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Jaka pogoda 
w marcu?

Marcowe prognozy PIHM 
nie są najpomyślniejsze dla 
rolnictwa. Początkowo bowiem 
ma być cieplej, co przyspieszy 
wegetację roślin, natomiast w 
drugiej połowie miesiąca prze 
widuje się większe przymroz­
ki, mogące spowodować pew­
ne szkody w oziminach.

Jak przewidują synoptycy — 
średnia temperatura i suma o- 
padów będzie w mar­
cu w pobliżu normy, któ-
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Spotkanie konsultatywne w Budapeszcie

WIELKOPOLSKI
re w Polsce 
wynoszą: przeciętna 
tura 1,7 st., a opady

Pierwsza połowa 
ma być dość ciepła,

centralnej 
tempera- 
28 mm.
miesiąca 

a tempe-

Wydanie A 

Nr 50 (7476) 

Rok wyd. XXIV

Cena 50 gr

PZPR za zwołaniem 
międzynarodowej narady

Otwarte w poniedziałek w Budapeszcie spotkanie konsul­
tatywne partii komunistycznych i robotniczych weszło Już 
nazajutrz, we wtorek, w robocze stadium. Dzień obrad wy­
pełniają teraz cztery sesje odbywające się między godzina 
ml 9 i 18. Przemówienia wygłaszają szefowie poszczególnych

ratury w dzień mogą się wa­
hać od 3 do 7 st., zaś nocą od 
minus 2 do zera. Zachmurze­
nie duże z rozpogodzeniami i 
okresowymi opadami, głównie 
deszczu. Wiatry przeważnie u- 
miarkowane z kierunków za­
chodnich.

Druga połowa miesiąca bę­
dzie prawdopodobnie na ogół 
dość chłodna z temperaturą w 
ciągu dnia od zera do 3 st., a 
nocą od minus 5 do minus 1 
st. Zachmurzenie w tym cza-
sie 
ne, 
cią 
czu 
lub

powinno być umiarkowa- 
okresami duże, z moźliwoś 
niewielkich opadów desz- 
lub śniegu. Wiatry słabe 
umiarkowane z kierunków

pólnocnych i wschodnich. Pod 
koniec miesiąca możliwy jest 
wzrost temperatury — w dzień 
do 10—12 st.. a w nocy — do 
3—5 st. (PAP)

XI Plenum KC PZPR omawia
sprawy handlu zagranicznego

27 bm. rozpoczęły się obrady XI posiedzenia plenarnego 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. Porządek dzienny obejmuje:

mitetu Łódzkiego Marian

1)
2)

W

aktualne problemy han­
dlu zagranicznego, 
przyjęcie uchwały o zwo­
łaniu V Zjazdu Partii, 
obradach uczestniczą za­

proszeni przedstawiciele resor 
tu handlu zagranicznego i prze 
mysłu.

Na zdj'ęciu: przed rozpoczę­
ciem obrad rozmawiają (od 
prawej) R. Strzelecki, E. Gierek, 
E. Ochab i S. Jędrychowski (ty­
łem).

CAF — Telefoto — Czarnogórski

Obrady otworzył I sekretarz 
KC — Władysław Gomułka.

Przemówienie wprowadzają­
ce do dyskusji nad referatem 
Biura Politycznego KC wygło­
sił zastępca członka KC, mini­
ster handlu zagranicznego Wi­
told Trąmpczyński. (Omówie­
nie zamieszczamy na str. 2).

W dyskusji głos kolejno za­
bierali: sekretarz Komitetu 
Warszawskiego — Alojzy Kar 
koszka, I sekretarz WKW — 
Henryk Szafrański, sekretarz 
KW w Katowicach — Tadeusz 
Pyka, radca handlowy PRL w 
Londynie — Stanisław Struś, 
dyrektor Zjednoczenia Przemy 
słu Maszyn Budowlanych — 
Bogdan Perkowski, sekretarz 
KW w Bydgoszczy — Jan Przy 
tarski, I sekretarz KZ Zakła­
dów Mechanicznych w Tarno­
wie — Jan Surman, wicemini 
ster przemysłu spożywczego i 
skupu — Bolesław Rumiński, 
sekretarz KW w Gdańsku — 
Włodzimierz Stażewski, dyrek

Kulińskl, sekretarz KW w 
Kielcach — Bogusław Stachu­
ra, dyrektor Zjednoczenia 
Przemysłu Azotowego — Je­
rzy Olszewski, sekretarz KW 
w Opolu — Franciszek Slclań- 
czuk, dyrektor Polskiego To­
warzystwa Handlu Zagranicz­
nego „Elektrim” Ryszard Strze 
leckl i dyrektor Zjednoczenia 
Przemysłu Meblarskiego — 
Henryk Królikowski.

Plenum wznowi obrady 28
bm. o godz. 9. (PAP)

tor CHZ „Polimex” Leo­
nard Lachowski, dyrektor za-
kładów „Rafamet” Bole-
sław Kołodziej, sekretarz Ko-

W 30 rocznicę krakowskiego 
kongresu Stronnictwa Ludowego 

Mija 30 lat od Kongresu Stronnictwa Ludowego, który o-
bradował w dniach 28 i 29 lutego 1938 r. w Krakowie. 
Działo się to w kilka miesięcy po wielkim strajku chłopskim 
w sierpniu 1937 r., kiedy to od kul sanacyjnej policji poległo 
wielu chłopów, a w wyniku późniejszych represji, setki u- 
czestników strajku znalazły się w więzieniach.

Krakowski kongres stał się no 
wą okazją do zamanifestowa­
nia przez ruch ludowy woli dal 
szej walki przeciw przemocy o- 
raz dążeń do społecznego i eko 
nomicznego wyzwolenia wsi 
spod ucisku obszarników i wy 
zyskiwaczy.

W czasie obrad kongresu mo 
cno zarysowała się bezkompro 
misowa postawa radykalnego 
nurtu w ruchu ludowym, a

Johnson w Dallas
Po raz pierwszy od pamięt­

nego dnia 22 listopada 1963 ro 
ku. kiedy to został zamordo­
wany John F. Kennedy, Dal­
las gościło prezydenta USA.

Prezydent Johnson przybył 
wczoraj do Dallas ze swej po­
siadłości w Teksasie, by wy­
głosić jedno z przedwybor- 
°zych przemówień. Informując 
° aSencie podkreślają, że 
podróż prezydenta do Dallas 
trzymana była w tajemnicy do 
ostatniej chwili. Trasa przejaz 
,u przez miasto odgrodzona by 
*a kordonami policji. (PAP)

zwłaszcza młodzieży skupionej 
w „Wiciach”.

Wybitny przywódca SL — 
Maciej Rataj w takich oto m. 
in. słowach scharakteryzował 
aktualne zadania politycznego 
ruchu chłopskiego:

„Chłopi są w tej chwili na polu 
walki i wyciągają ręce do wszyst­
kich, a w pierwszym rzędzie do 
robotników, do inteligencji pracu 
jącej. do wszystkich, którzy chcą 
państwa opartego na masach ludo 
wych i sprawiedliwości społecz­
nej”.

Dramatycznie zabrzmiały na 
kongresie słowa pisarza Jana 
Wiktora, który odczytał tekst 
literacki zatytułowany: „Zdep 
tany zwycięży”, obrazujący o- 
grom krzywdy doznanej przez 
chłopów w czasie wielkiego 
strajku._____________

Podziękowanie 
ambasady ZSRR

Z okazji wielkiego jubileuszu — 
50 rocznicy Armii Radzieckiej i 
Marynarki Wojennej — ambasada 
ZSRR w Polsce, attache wojsko­
wy, morski i lotniczy ambasady 
ZSRr otrzymali od licznych orga­
nizacji partyjnych, państwowych 
i społecznych, jednostek wojsko­
wych i instytucji Wojska Polskie­
go, wyższych uczelni i szkół, a tak 
że od osób prywatnych listy i 
depesze z serdecznymi pozdrowie­
niami i życzeniami dla narodu ra­
dzieckiego i jego okrytych chwałą 
sił zbrojnych. Komitetu Centralne 
go KPZR i rządu ZSRR.

Za ten przejaw braterskiej przy­
jaźni narodu polskiego do narodu 
radzieckiego oraz uznania dla sił 
zbrojnych Związku Radzieckiego, 
ambasada ZSRR, attache wojsko­
wy, morski i lotniczy ambasady 
ZSRR składają gorące podzięko­
wanie wszystkim organizacjom i 
osobom, które przesłały pozdrowię 
nia i życzenia.

Z całego serca życzymy ludziom 
pracy w Polsce i składowi osobo­
wemu Wojska Polskiego wszelkiej 
pomyślności w życiu osobistym 
oraz dalszych osiągnięć w pracy 
na rzecz budowy socjalizmu, w 1- 
mię pokoju na całym świecie.

PAP

Jeszcze jedna

delegacji.
Każde przemówienie jest 

później udostępniane prasie w 
formie 15-wierszowego omó­
wienia przez sekretariat nara­
dy, powołany dla regulowania 
spraw porządkowych i proce­
duralnych w dniu rozpoczęcia 
spotkania. O innej formie pu­
blikacji swoich wystąpień de­
cydują poszczególne delegacje, 
każda za siebie.

Już w pierwszym dniu ob­
rad roboczych spotkania buda-

Posiedzenie 
RWPG w Moskwie
We wtorek rozpoczęło się w 

Moskwie 33 posiedzenie Korni 
tetu Wykonawczego RWPG.

W obradach uczestniczą wi­
cepremierzy rządów krajów 
członkowskich RWPG. Polskę 
reprezentuje wicepremier Piotr 
Jaroszewicz.

W posiedzeniu bierze rów­
nież udział przedstawiciel rzą 
du jugosłowiańskiego. (PAP)

Siły wyzwoleńcze prowadzą 
nadal akcje zaczepne

Walki pod Hue • Naloiy w południowym Wietnamie

• Wymowna siaiysiyka
Agencja France Presse pisze, że we wtorek w ciągu całego 

dnia powstańcze siły wietnamskie prowadziły akcje zaczep­
ne przeciwko żołnierzom amerykańskim wokół dawnej stoli-
cy cesarskiej, Hue.
Pododdziały 7 amerykań­

skiej dywizji kawalerii po­
wietrznej znalazły się pod gę­
stym obstrzałem powstańców, 
ukrytych wzdłuż szosy nr 1, w 
odległości 3 km na północny 
zachód od miasta. Pododdział 
żołnierzy piechoty morskiej 
USA, zaatakowany przez siły 
wyzwoleńcze w odległości 3 
km na południe od Hue, wzy­
wał lotnictwo do interwencji 
na wzgórze nr 42. Do wielu 
starć doszło również na zachód 
od Hue.

W ciągu ostatnich 24 godzin 
— pisała we wtorek AFP — 
dwie amerykańskie bazy Con 
Thien i Dong Ha w północnej 
części południowego Wietna­
mu znalazły się pod gwałtow­
nym ogniem moździerzy i ar­
tylerii. Na bazy te spadły łącz 
nie 552 pociski. Amerykanie 
określili własne straty jako u- 
miarkowaną.

AFP zwraca uwagę, że USA 
wzmogły naloty bombowców 
strategicznych „B-52” na Wiet 
nam południowy. We wtorek 
aparaty te dokonały 7 nalo­
tów, z czego 5 wymierzonych 
było na okolice bazy Khe 
Sanh.

Agencje zachodnie donoszą 
o niemiłej przygodzie, jaka

spotkała prezydenta reżimu 
sajgońskiego Nguyen Van 
Thieu podczas podróży do Hue. 
Mniej więcej na godzinę lotu 
przed punktem docelowym 
uległ awarii jeden z czterech 
silników samolotu „DC-6” któ­
rym Thieu leciał z Sajgonu. W 
drodze z lotniska w Hue do cy 
tadeli helikoptery eskortujące 
Thieu zostały ostrzelane z bro 
ni maszynowej. Podczas in­
spekcji w Hue dwa pociski 
moździerzowe eksplodowały w 
odległości ok. 100 metrów od 
miejsca pobytu Nguyen Van 
Thieu.

peszteńskiego przemawiał prze 
wodniczący delegacji polskiej, 
członek Biura Politycznego, se 
kretarz KC PZPR Zenon 
KlUsko. Zabrał on głos jako 
piąty z kolei mówca, po przed­
stawicielach partii Hiszpanii, 
Afryki Południowej, Ekwado­
ru i Cejlonu.

Zenon Kliszko w imieniu PZPR 
wypowiedział się za zwołaniem 
międzynarodowej narady partii ko 
muniiiiycznych i robotniczych 
jeszcze w końcu bieżącego roku 
lub w stycaniu 1969 r. Potrzeba ta­
kiej narady wynika zarówno z in- 
ternac jonaliatycznego charakteru 
ruchu komunistycznego jak i z o- 
becnej sytuacji międzynarodowej, 
nacechowanej rosnącą agresyw­
nością sił imperialistycznych. Wal­
ka z imperialistyczną interwencją 
wymierzoną pizeciwko wyzwoleń­
czym dążeniom mas ludowych po­
winna znaleźć się w centrum u- 
wagi narady.

Naraua powinna wypracować no 
we podstawy jedności ruchu ko- 
munistycznego, odpowiadające o- 
becneinu etapowi jego rozwoju. 
Jedność tę należy budować mimo 
istniejących różnic czy rozbieżnoś­
ci. Jedność nie musi zakładać jed­
nomyślności wszystkich partii we 
wszystkich sprawach. Konfronta­
cja poglądów przeprowadzana w 
duchu internacjonalizmu powinna 
doprowadzić do wypracowania 
wspólnego stanowiska.

Delegacja PZPR wypowiedziała 
się za powołaniem komisji dla me 
rytorycznego i . organizacyjnego 
przygotowania narady w składzie 
wszystkich partii uczestniczących 
w obecnym spotkaniu i otwartej 
dla wszystkich innych partii, któ­
re z różnych względów nie uczest 
niczą w spotkaniu budapeszteń­
skim.

Po delegacie polskim wystą­
pił przedstawiciel zdelegalizo­
wanej już od dwudziestu lat 
w NRF Komunistycznej Partii 
Niemiec, Po nim zabrał głos 
szef delegacji KPZR Susłow. 
Następnie wystąpili delegaci 
Chile i Rumunii. Wśród obser­
watorów narady budapeszteń­
skiej największe zainteresowa­
nie wywołały we wtorek prze- 
przemówienia przedstawicieli 
PZPR i KPZR. (PAP)

Przywódca 
tycznej w 
Mansfield w

większości demokra- 
Senacie USA, Mlke 
oświadczeniu dla pra

Czworaczki z Turku
ukończyły już pół roku

W Klinice Położniczej przy ul. Polnej w Poznaniu urodzi­
ły się 27. VIIL ubiegłego roku słynne w całej Polsce wielko­
polskie czworaczki: Basia, Ewa. Jola i Zbyszek Kujawińscy.

Skrawa „Pueblo" 
trafi do Hagi?

Rzecznik Departamentu Sta- 
.u USA oświadczył, że nie 
ł^.st wykluczone, iż Stany 

? . moczone przedłożą sprawę 
■ rętu „Pueblo” Międzynaro- 
°wemu Trybunałowi w Ha- 
ze, jeżeli rozmowy dotyczące 

<Mu wraz z za- 
'8^ nie dadzą rezultatu

• PAP

Polska cukrownia 
pracuje w ZSRR

W miejscowości radzieckiej 
Ostróg uruchomiona została 21 
bm. cukrownia, dostarczona 
przez polskie przedsiębiorstwo 
handlu zagranicznego „Cekop” 
Projekt cukrowni oraz nadzór 
nad jej montażem i uruchomię 
niem jest dziełem polskich spe 
cjalistów z przedsiębiorstwa 
,Chemadex”.

Cukrownia w Ostrogu jest 11 
z kolei cukrownią o przerobie 
3.000 ton buraka na dobę, do­
starczoną przez Polskę. Uw­
zględniono w niej najnowsze 
rozwiązania konstrukcyjne i 
lechnolog’czne oraz wyposażono 
w najnowocześniejsze maszyny 
i urządzenia. (PAP)

Wczoraj — w dniu, kiedy 
maleństwa ukończyły pół 
roczku odwiedziliśmy ich naj­
bliższych opiekunów w Turku. 
Po minach i wyglądzie widać, 
że dzieci czują się doskonale. 
Takiego zdania jest również 
dr Zielińska, która sprawuje 
fachową opiekę zdrowotną nad 
czworaczkami, od chwili ich 
przyjazdu do domu rodzinnego 
w Turku.

Najsilniejsze i najlepiej 
sprawne kondycyjnie są Jolan 
ta i Ewa. Przy niewielkiej po­
mocy starszych zaczynają już 
one siadać.

Życiem i rozwojem czwora­
czków interesują się bardzo, 
od chwili ich urodzenia, miesz 
kańcy Turku oraz wszyscy 
Wielkopolanie. Na adres ich 
rodziców nadchodzi wiele li­
stów z najlepszymi życzeniami

i upominkami. Nie brak także 
gratulacji z innych rejonów 
Polski.

Rośnie także suma wpłat na 
specjalnym koncie bankowym 
czworaczków w Turku.

sy stwierdził, że naloty na DRW 
nie złamały opoT'. t"go kraju, a 
wobec tego nalegali >j zaakcepto­
wać sugestie U Thant dotyczące 
przerwania bombai^ow .ń. Obecnie 
należałoby przystąpić do eskalacji 
wysiłków pokojowych, zamiast 
kontynuowania eskalacji działań 
wojennych — podkreślił senator 
Mansfield.

Tego samego dnia sekretarz sta­
nu Rusk w rozmowie z dziennika­
rzami utrzymywał, że obrana przez 
administrację amerykańską polity 
ka jest znacznie lepsza niż wojna 
zakrojona na szeroką skalę, lub o- 
puszczenie Wietnamu południowe­
go. Sekretarz stanu dał też do zro 
zumienia, że rząd będzie zachowy 
wał całkowite milczenie na temat 
możliwości użycia w Wietnamie 
taktycznej broni nuklearnej.

„Szczeble zbrodniczej eska­
lacji”—tak można by lapidar­
nie nazwać dane statystyczne 
o brudnej wojnie wietnam­
skiej ogłoszone przez Departa 
ment Stanu USA. Wynika z 
nich, że liczebność wojsk ame­
rykańskich w Wietnamie po­
łudniowym wzrosła z ... 900 w 
1960 r. do około 500 tys. w 
chwili obecnej.

A oto jak wygląda ta strasz-

Narada wiceministra# 
spraw zagranicznych
W dniach 26—27 lutego br. 

odbyła się w Berlinie narada 
wiceministrów spraw zagra­
nicznych państw — stron Ukła 
du Warszawskiego, na której 
omawiano problemy będące 
przedmiotem wspólnego zainte 
resowania.

W naradzie udział wzięli wi 
ceministrowie spraw ogranicz 
nych: Bułgarii — I. Popow, 
Czechosłowacji — J. Pudlak, 
NRD — G. Kohrt i O. Fischer, 
Polski — M. Naszkowski, Ru­
munii — G. Macovescu, Wę­
gier — K. Erdelyl, ZSRR 
— W. W. Kuźniecow. (PAP)

W SOP o młodzieży 
nie uczące i sie

W Klubie Publicystyki Oświa­
towo-Wychowawczej SDP odbyło 
się we wtorek spotkanie poświę­
cone omówieniu dotychczasowych 
wyników objęcia w Warszawie o- 
bowiązkowym kształceniem zawo­
dowym młodzieży 15—18-letniej, 
która nie uczy się i nie pracuje 
oraz inicjatyw podejmowanych 
przez inne wielkie miasta w tym 
zakresie.

W Warszawie skierowano

Cały kraj swoim dz eciom

Z 
nia

Dar emerytów
okazji 23 rocznicy wyzwole- 
Poznania dla emerytów, zrze-

szonych w Sekcji Nauczycieli E- 
mefytów przy ZNP Grunwald, 
zorganizowano uroczyste zebranie. 
Podczas spotkania emeryci — na- 
uczycie’e zgłosili swój akces na 
rzecz Budowy Pomnika — Cen­
trum Zdrowia Dziecka w Warsza­
wie.

Włączając się do ogólnopolskie! 
zbiórki na wsoomniany pomnik 
Rada Zakładowa przv Pałacu Ku> 
tury przekaza’a w imieniu pra­
cowników 1000 zł. (a)

liwa w 
styka:

31
31
31
31
31 
31
31

31

XII 
XII 
XII 
XII 
XII 
XII 
XII 
XII

swej wymowie staty-
1960 r. —
1961 r. —
1962 r. —
1963 r. —
1964 r. —
1965 r. —
1966 r. —
1967 r. —

I 1968 r.

900 żołnierzy 
3-200

11.300
16.300
23.300

184.300
385.300
486 000

— 494 000
Obecnie, 1ak wiadomo, do Wiet­

namu południowego przerzuca się 
nowe posiłki.

Statystyki Pentagonu odno­
towują z brutalną szczerością,

Dokończenie no str. 2

Jak podaje PIHM — 28 bm. prze­
widywane Jest na ogół zachmu­
rzenie umiarkowane, temneratu^a 
maksymalna od plus 2 do plus 5 st. 
Wiatry słabe i umiarkowane.

szkół i zatrudniono ponad 4 tys. 
dziewcząt i chłopców. Około 2.400 
osób, to młodzież, która w po­
przednich latach przerwała naukę 
w szkołach średnich.

Wyniki nauczania w pierwszym 
okresie br. wykazały, że ok. poło­
wa uczniów jest bez ocen niedo­
statecznych.

W stosunku do opornych, którzy 
nie podjęli nauki, zastosowano 
sankcje karne.

W Krakowie liczba nie uczącej 
się i nie pracującej młodzieży do 
lat 18 sięga około 3 tysięcy (w tym 
ok. 70 proc, dziewcząt). W czasie 
rekrutacji do szkół zgłosiło się 
dobrowolnie 200 dziewcząt, dla 
których otwarto 4 specjalne od­
działy przy szkołach zawodowych 
dla pracujących.

W Lublinie dla nie uczącej się 
i nie pracującej młodzieży, kura­
torium zamierza zorganizować, 
wzorem Warszawy, jedno i dwu­
letnie szkoły zawodowe.

W Łodzi w r. 1967 skierowano 
indywidualnie do zakładów pro­
dukcyjnych 2920 uczniów, w tym 
1400 dz’’ewcząt, które przerwały 
naukę. Szacuje się, że na terenie 
Łodzi ok. 3 tys. młodzieży pozo- 
staje poza szkołą i pracą. (PAP)



Wszystkie siły na potrzeby eksportu
Przemówienie wprowadzające W. Trąmpczyńskiego na XI Plenum K€ PZPR

To, że już drugi raz w ciągu 
ostatnich lat Plenum KC PZPR 
zajmuje się sprawami handlu 
zagranicznego jest dowodem 
znaczenia, jakie partia przy­
wiązuje do handlu zagranicz­
nego — coraz ważniejszego 
czynnika rozwoju gospodarki 
polskiej.

O ile w 1958 r. ok. 11 proc, 
produkcji krajowej skierowa­
no na eksport, to w ub. r. 
objął on już ok. 20 proc, pro­
dukcji. Mimo to — podkreślił 
W. Trąmpczyński — nasz u- 
dział w międzynarodowym 
podziale pracy jest niezado­
walający. W 1967 r. eksport 
Polski stanowił ponad 1,2 
proc, wartości eksportu świa­
towego. Nie odpowiada to na­
szym wzrastającym potrze­
bom i możliwościom wynikają 
cym z rozwoju gospodarczego. 
V Plenum KC PZPR zaleciło 
przed 2 laty utrzymanie wyso 
kiego tempa rozwoju ekspor­
tu, przewyższającego dynami­
kę importu oraz zwróciło 
szczególną uwagę na potrzebę 
zmiany struktury naszych do­
staw towarowych za granicę 
na rzecz zwiększonego w nich 
udziału gotowych wyrobów 
przemysłowych.

W latach 1966—1967 obroty towa­
rowe z zagranicą wzrosły szybciej 
niż zakładał na ten okres plan 
5-letni. Pozytywnym czynnikiem 
było również te, że eksport wzra­
stał w szybszym tempie niż im­
port (w stosunku do założeń pla­
nu). Mimo to, w latach tych ujaw 
niły się pewne niepokojące zjawi­
ska. W obrotach z krajami socjali 
stycznymi eksport — jako całość 
— wzrastał szybciej od importu, 
jednakże w odniesieniu do Cze­
chosłowacji, NRD i Jugosławii na­
sze dostawy nie nadążały za wzro 
stem importu. Obroty z krajami 
kapitalistycznymi wzrastały w za­
sadzie w tempie odpowiadającym 
założeniom planu 5-letniego.

Głównym odchyleniem od 
planów przyjętych na ostatnie 
2 lata była nie dość szybka 
przebudowa struktury towaro 
wej eksportu, a przede wszy­
stkim za mały — wobec zadań 
— wzrost udziału maszyn i 
urządzeń w wywozie. Przy­
czyną tego była wciąż jeszcze 
piedostateczna elastyczność 
naszego przemysłu i handlu 
w kształtowaniu rozmiaru i 
asortymentu produkcji ekspor 
towej. Wpłynęła na to rów­
nież praca samego handlu za­
granicznego, a zwłaszcza posłu 
giwanie się nie zawsze sku­
tecznymi formami akwizycji i 
organizacji sprzedaży, niewy­
starczające rozeznanie potrzeb 
i zmian występujących na po­
szczególnych rynkach. Za ma­
ło skuteczne było też oddzia 
ływanie aparatu handlu za­
granicznego na podejmowanie 
produkcji eksportowej oraz in 
westycji z tym związanych.

Głównym problemem jest jed­
nak niewystarczający rozwój prze­
mysłu maszynowego i stopień je­
go przystosowania do produkcji 
eksportowej. W niektórych bran­
żach udział eksportu jest duży (np. 
statki — 73 proc, ogólnej produk­
cji, wagony towarowe — 52 proc., 
wagony osobowe — prawie 69 
proc., koparki — 42 proc., obra­
biarki do metali — przeszło 35 
proc.), ale udział tych właśnie 
branż w ogólnej produkcji towa­
rowej przemysłu maszynowego 
jest za niski. Dlatego też w ub. r. 
eksport obejmował ok. 26 proc, fi­
nalnej produkcji tego przemysłu 
Gdybyśmy rozwinęli odpowiednio 
produkcję eksportową w określo­
nych dziedzinach, świadomie two­
rzyli przemysł pracujący na za­
mówienia zagranicznych odbior­
ców, to zyskalibyśmy większe efek 
ty.

Rozbudowa przemysłu eks­
portującego nie może ograni­
czać się wyłącznie do przemy 
słu maszynowego, obejmować 
powinna także przemysł che­
miczny, mineralny, drzewny 
oraz lekki. Poważną role w 
zwiększaniu wpływów dewi­
zowych powinny odgrywać 
również usługi, szczególnie 
transportowe i budowlane.

W wielu przypadkach wy­
krystalizowały się już okre­
ślone kierunki specjalizacji 
eksportowej. Istnieje szereg 
przedsiębiorstw, których wyro 
by odznaczają się wysoka ja­
kością, maja zbyt na rynkach 
zagranicznych i dają dobrą 
opłacalność dewizową. Pro­
dukcję takich wyrobów trze­
ba rozwinąć do optymalnych 
serii. Handel zagraniczny oto­
czy takie specjalizujące się w 
produkcji eksportowej przed­
siębiorstwa szczególną opieką 
i okaże im konkretna pomoc.

Koncentracja wysiłków w przed­
siębiorstwach i branżach specja- 
ii”" mniiimi

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
oorocowo’ lanusz Marciszewslri

2 GŁOS WIELKOPOLSKI A
26 II 1968 Nr 50 (7476) 

lizujących się w produkcji ekspor 
towej nie może jednak zwatniać 
od obowiązku rozwijan.a opłacal­
nego eksportu w innych dziedzi­
nach. Poważną rolę w naszym 
eksporcie, zwłaszcza do krajów 
kapitalistycznych, odgrywać będą 
nadal artykuły rolno-spożywcze, 
choć wielkość tego eksportu nie 
będzie wzrastać. Konieczne będzie 
jednak zwiększanie udziału pro­
duktów przetworzonych w ogól­
nym eksporcie tej grupy towa­
rów.

Rozwój opłacalnego eksportu, 
szczególnie zwiększenie sprzedaży 
gotowych wyrobów przemysło­
wych, wymaga zmiany sposobu 
składania zamówień przez przed­
siębiorstwa handlu zagranicznego. 
W branżach, w których istnieją od 
powiednie warunki, wprowadzi się 
wieloletnie umowy między przed­
siębiorstwami przemysłowymi i 
zjednoczeniami a przedsiębiorstwa 
mi handlu zagranicznego.

Podstawowe znaczenie ma ra­
chunek opłacalności dewizowej. 
Wprowadzenie tego rachunku było 
dużym krokiem naprzód, zwięk­
szyło zainteresowanie i znajomość 
problematyki opłacalności produk 
cji i wymiany handlowej z zagra­
nicą.

Wyniki w zakresie poprawy o- 
płacalności dewizowej eksportu 
byłyby lepsze, gdyby zostały w 
pełni wykonane zadania w zakre­
sie wywozu maszyn i urządzeń, bo 
wiem wykazują one najkorzyst­
niejsze wskaźniki opłacalności tak 
w dostawach do krajów socjali­
stycznych jak i do krajów kapita­
listycznych.

Pozytywne zmiany w doborze 
bardziej opłacalnych asortymen­
tów nastąpiły przede wszystkim w 
eksporcie przemysłowych artyku­
łów powszechnego użytku. Mimo, 
że oddziaływanie rachunku opła­
calności dewizowej na obniżkę 
kosztów produkcji było jeszcze 
dotychczas stosunkowo słabe, i w 
tym względzie można odnotować 
szereg pozytywnych osiągnięć.

Rachunek opłacalności dewi­
zowej i związane z nim bodźce 
obejmują tylko część eksportu 
— wysoko przetworzone towa 
ry przemysłowe, ale powinien 
objąć i pozostałe dziedziny.

Niezależnie od funduszu na 
gród za opłacalny eksport ist­
nieje również fundusz aktywi 
zacji eksportu, przeznaczony 
przede wszystkim na nagrody 
za dostawy z nowo uruchamia 
nej produkcji, pionierskie do­
stawy na nowe rynki zbytu itp. 
Wykorzystanie środków na te 
cele było niedostateczne.

Kraje socjalistyczne odgry­
wały i będą nadal odgrywać 
główną rolę w naszym handlu 
zagranicznym. W krajach tych 
podobnie jak i u nas, odbywa 
się w ostatnich latach głęboki 
proces uekonomicznienia me­
tod gospodarowania. Wspólną 
cechą tych zmian jest nadawa 
nie odpowiedniej rangi rachun 
kowi ekonomicznemu. Ma to 
daleko idące skutki dla na­
szych stosunków gospodar-

Na przestrzeni ostatnich 
dwóch lat zagadnienia han­
dlu zagranicznego ponownie 
stały się tematem obrad Ple­
num KC PZPR. A przecież i 
w międzyczasie sprawy naszej 
współpracy gospodarczej z za 
granicą stale były w centrum 
uwagi władz partyjnych i rzą 
dowych. Wymowny to dowód 
wagi jaką przywiązuje się w 
naszym kraju do tych zagad­
nień.

Bez prowadzenia szerokiej 
wymiany handlowej nie po­
trafią się obyć nawet dużo za­
możniejsze kraje posiadające 
ogromne i różnorodne zaso­
by surowcowe. W ostatnich 
latach prawda ta zaczyna co 
raz bardziej docierać do świa 
domości naszego społeczeń­
stwa oraz aktywu gospodarcze 
go powodując zasadnicze zmia 
ny w nastawieniu do spraw 
handlu zagranicznego, a zwła 
szcza eksportu. Znalazło to 
wyraz w szeregu konkret­
nych przedsięwzięć. Wielu pro 
ducentów dokonało dużych 
wysiłków, by dostarczyć 
na eksport jak najlepsze 
wyroby cieszące się dużym po­
wodzeniem kontrahentów za­
granicznych

Wszystkie te starania przy­
niosły poważne rezultaty. Na 
przestrzeni ostatnich dwóch lat 
eksport zwiększył się o 13,4 
proc., a import o 13 proc. Ko­
rzystne zmiany nastąpiły w 
strukturze eksportu. W pol­
skiej ofercie znalazło się wię 
cej maszyn i sprzętu inwesty­
cyjnego. Towarów tych sprze­
dano ostatnio więcej zarówno 
na rynki socjalistyczne jak i 
kapitalistyczne. Obecnie arty­
kuły te przynoszą już blisko 
36.2 proc, całego eksportu i sta 
nowią w nim najpoważniejsza 
grupę .Dodajmy jeszcze, że w 
1967 r. udział maszyn w łącz­
nych dostawach do krajów so 
cjahstycznych wynosił już po­
nad połowę, bo 50,2 proc. 

czych z tymi krajami. Do nie­
dawna podstawową rolę odgry 
wały porozumienia Komisji 
Planowania i umowy handlo­
we oraz porozumienia na szcze 
blu ministerstw. Istniała tak­
że stałość cen w obrotach z 
krajami RWPG do 1965 r. Os­

tatnio zawierane umowy są 
mniej szczegółowe, co podnosi 
znaczenie kontraktów przedsię 
biorstw handlu zagranicznego 
oraz bezpośrednich stosunków 
między przemysłami.

Na rynkach krąjów socjali­
stycznych wyraźnie poszukuje 
się nowoczesnych towarów, wy 
sokosprawnych maszyn i urzą 
dzeń. Wzrasta konkurencyj­
ność eksporterów socjalistycz­
nych, a niejednokrotnie poja­
wia się również konkurencja 
krajów kapitalistycznych. Ten 
stan wymaga zwiększenia kon 
kurencyjności — w najszer­
szym znaczeniu tego słowa — 
naszej oferty eksportowej. Nie 
zbędnym warunkiem wzrostu 
obrotów jest też rozszerzanie 
kooperacji przemysłowej. Mów 
ca przypomniał, że w ostatnim 
czasie zawierane są także po­
rozumienia dotyczące tzw. Sze 
rokiej wymiany artykułów ryn 
kowych oraz wymiany przygra 
.rocznej.

Jeśli chodzi o wymianę han 
dlową z obszarem kapitalistycz 
nym, to mimo jej wąskiego sto 
sunkowo zakresu, stanowi ona 
newralgiczny punkt naszych 
stosunków gospodarczych z za­
granicą. Odrębnie należy trak 
tować obroty z krajami rozwi 
niętymi przemysłowo oraz z 
krajami rozwijającymi się gos 
podarczo (na te ostatnie przy­
pada ok. 7 proc, całości na­
szych obrotów).

Kraje rozwijające posiadają sze­
reg ważnych dla nas surowców 
i mogą stanowić poważny zbyt 
dla naszych towarów, w związku 
z czym nie należy zaniechać wy­
siłków zmierzających do rozsze­
rzania z nimi obrotów handlo­
wych. Udział krajów kapitalistycz 
nych rozwiniętych gospodarczo w 
naszych obrotach jest dość znacz­
ny i sięga blisko 30 proc. Han­
del z tymi państwami odbywa sie 
w trudnych warunkach, bowiem 
kierują się one w handlu nieje­
dnokrotnie względami natury po­
litycznej, nierzadko uciekają się 
do stosowania wobec nas ograni­
czeń, nie wyłączając dyskrymina 
cji gospodarczej. W ostatnich la­
tach wystąpiły w tych krajach no 
we zjawiska — postępująca kon­
centracja i centralizacja monopo 
listycznego kapitału, zdobycie de­
cydującej pozycji w życiu gospo­
darczym Europy przez kapitał 
amerykański. Zacieśniły sie więzy 
integracyjne w ramach EWG i 
EFTA, protekcjonalistyczna i pro- 
hibicyjną polityka prowadzona 
przez EWG w stosunku do kra-

Handel zagraniczny ponownie 
na plenum KC PZPR

Wprawdzie znacznie skrom­
niejszy jest udział maszyn i 
urządzeń w polskim eksporcie 
do krajów zachodnich, ale i 
tutaj zaszły korzystne zmiany. 
W 1967 r. sprzedaliśmy na 
wspomniane rynki o 28,4 proc, 
wyrobów przemysłu ciężkiego 
i maszynowego więcej aniżeli 
w 1965 r.

Wszystkie te sukcesy nie mo 
gą jednak przysłonić pewnych 
słabości naszego handlu zagra 
nicznego. Przede wszystkim 
należy tu wymienić niedosta­
teczną poprawę struktury to 
warów oferowanych nabyw­
com. Bo wprawdzie, jak po­
wiedzieliśmy, maszyny i urzą­
dzenia trafiają w większych 
ilościach do zagranicznych od­
biorców, nie mniej jednak cią­
gle poziom ich eksportu jest 
niezadowalający. Zwłaszcza 
wobec bardzo szybko rosnące­
go zapotrzebowania naszego 
przemysłu na różnorodny im­
port zarówno surowcowy jak 
i inwestycyjny. A za import 
ten trzeba płacić.

Tradycyjnymi towarami, 
zwłaszcza zaś żywnością, jak 
również surowcami oraz ma­
teriałami do produkcji nie da 
się w pełni pokryć coraz więk 
szych zakupów za granicą. Po 
trzeby własne jak również czę 
sto niekorzystne dla nas ceny 
artykułów rolno-spożywczych 
utrzymujące się na rynkach 
światowych, spowodowały pe 
wien spadek udziału tych to­
warów w całości eksportu. Z 
całą pewnością przyszłość nie 
należy do artykułów rolno- 
spożywczych, chociaż jeszcze 
długo będą się one liczyć w 
naszych wpływach dewizo­
wych. Surowce i materiały do 

jów trzecich pogarsza konkuren­
cyjność towarów z tych krajów, 
w tym również i z Polski. Spowo­
dowało to zmniejszenie lub nawet 
okresowo całkowite wyeliminowa­
nie z naszego eksportu do EWG 
niektórych towarów np. rolno- 
spożywczych. Ujemne skutki dla 
dostawców z krąjów trzecich po­
woduje także polityka pewnych 
preferencji celnych wewnątrz 
EFTA. Mimo tych wszystkich ne 
gatywnych dla nas zjawisk, zacho 
dzących także na rynkach krajów 
kapitalistycznych zamorskich, ma 
my zamiar rozwijać z nimi obro 
ty. Jedyną skuteczną drogą jest 
dalsza przebudowa struktury pol­
skiego eksportu w kierunku 
zwiększenia w nim udziału arty­
kułów przemysłowych oraz nie­
których surowców i półfabryka­
tów.

Przede wszystkim jednak po 
winniśmy dążyć do pogłębie­
nia współpracy z krajami so­
cjalistycznymi i integracji ich 
gospodarki.

W dalszym ciągu swego prze 
mówienia min. Trąmpczyński 
poruszył też sprawę uzyskania 
przez Polskę w ub. r. statusu 
pełnoprawnego członka GATT 
(ogólnego układu w sprawie ta 
ryf celnych i handlu) oraz pew 
nych możliwości rozwoju eks 
portu jakie wynikają z tzw. 
Rundy Kennedyego. (PAP)

Bratysława 
otrzymała status 
stolicy Słowacji

We wtorek rozpoczęła się se 
sja Zgromadzenia Narodowego 
Czechosłowacji. Na porządku 
dziennym figurują projekty u- 
staw dotyczących nadania Bra 
tysławie statusu stolicy Słowa 
cji oraz określenia statusu ra 
dy narodowej tego miasta, a 
także szereg ustaw o charak­
terze gospodarczym.

Przewodniczący Zgromadze­
nia Narodowego B. Lasztovicz 
ka podkreślił ważne znaczenie 
grudniowego i styczniowego 
plenum KC Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji. Wydaje 
mi się — powiedział zwracając 
się do deputowanych — że wy 
rażę również waszą opinię 
stwierdzając, iż Zgromadzenie 
Narodowe przyłącza się do 
wniosków uchwalonych na 
tych posiedzeniach plenarnych 
KC KPCz i w pełni je popiera.

Po uchwaleniu ustaw doty­
czących Bratysławy deputowa 
ni jednomyślnie przyjęli rządo 
wy projekt ustawy o państwo 
wej kontroli nad jakością wy 
robów przemysłowych. (PAP) 

produkcji stale odgrywają 
znaczną rolę, przynosząc bar­
dzo poważny utarg dewizowy. 
Ale po dzień dzisiejszy nie za 
rabiają one na siebie, bo śród 
ki uzyskiwane z ich eksportu 
tylko w części wystarczają na 
pokrycie wydatków importo­
wych w tej dziedzinie.

Ta stawką na maszyny, urzą 
dzenia i wyroby przemysłowe, 
choć niełatwa, jest w pełni u- 
zasadniona nie tylko potrzeba­
mi gospodarki i określoną sy­
tuacją panującą na rynkach 
światowych lecz również wie­
loletnim wysiłkiem włożonym 
w rozbudowę naszego potencja 
łu przemysłowego. Referat Biu 
ra Politycznego na XI Plenum 
KC PZPR wiele uwagi poświę 
ca środkom, które należy pod 
jąć i metodom jakimi należy 
działać, aby stworzyć warunki 
do zwycięskiej ofensywy pol­
skich towarów na rynkach 
światowych.

Wśród wielu spraw do załat 
wienia wybija się nie zrealizo 
wana dotychczas w pełni kon 
cepcja stworzenia polskich spe 
cjalności eksportowych. Do­
tychczas wytypowano już kil­
kanaście branż przemysłu ma 
szynowego oraz kilka przemy­
słu lekkiego, których głów­
nym zadaniem będzie rozwija 
nie produkcji dla potrzeb eks 
portu. Chodzi o uruchomienie 
i rozszerzenie wielkoseryjnej 
produkcji artykułów, które na 
podstawie przeprowadzonych 
analiz rynków zagranicznych 
będą miały zagwarantowane 
długotrwałe perspektywy zby 
tu.

Skoro mowa o środkach 
zmierzających do aktywizacji 
eksportu przypomnijmy, że

XIV zjazd radzieckich 
związków zawodowych

Propozycje zmian statutu

W pierwszym dniu obrad XIV zjazdu radzieckich z wiąz 
ków zawodowych przewodniczący wszechzwiązkowej Cen­
tralnej Rady Związków Zawodowych (WCSPS) — A. Szele- 
pin wygłosił referat, w którym podkreślił m. in., że wpływ 
i autorytet związków zawodowych wśród robotników i pra­
cowników umysłowych wzrósł poważnie dzięki wzmocnieniu 
ich więzów z organizacjami gospodarczymi i organami plano­
wania.

Dziś głównym zadaniem związ 
ków zawodowych jest walka o 
wykonanie 5-letniego planu 
gospodarki narodowej (1966 — 
1970).

Jednym z ważnych zadań 
związków zawodowych — oś­
wiadczył A. Szelepin — jest 
walka o postęp techniczny. Tre 
ścią socjalistycznego współza­
wodnictwa powinna być walka 
o realizację zasad reformy gos 
podarczej, realizowanej obec­
nie w ZSRR. Reforma ta jest 
nierozerwalnie związana z dal 
szą demokratyzacją zarządza­
nia produkcją.

Od października 1963 roku, 
kiedy to odbył się poprzedni, 
XIII zjazd związków zawodo­
wych — oświadczył A. Szele­
pin — uległy poprawie warun 
ki bytu ludzi pracy. Przecięt 
nie płace wzrosły o 18 proc., 
Wydatki na cele społeczne i 
kulturalne w latach 1964 — 
1967 wyniosły przeszło 186 mi­
liardów rubli. Obecnie realizo 
wany jest nowy program, ma 
jący zapewnić dalszą poprawę 
warunków bytu pracowników 
radzieckich.

A. Szelepin wysunął propo­
zycję, by wprowadzono pewne 

Siły wyzwoleńcze
Dokończenie ze atr. 1 

że pierwsze bombardowania 
Demokratycznej Republiki 
Wietnamu przeprowadzono w 
sierpniu 1964 r.

Stopniowo na listę celów 
wciągano elektrownie i zbior­
niki z paliwem w DRW. Nowy 
etap eskalacji nastąpił 29 czerw 
ca 1966 r„ kiedy to lotnictwo 
USA zaatakowało rejony Ha- 
noi i Hajfongu.

Departament Stanu przytacza 
również dane o liczebności sił ,.so­
juszniczych” w Wietnamie połud­
niowym. Liczebność wszystkich 
formacji armii reżimowej dochodzi 
do 700 tysięcy. Reżim południowo- 
koreański wysłał do Wietnamu po­
łudniowego kontyngent 47 tys. żoł­
nierzy. Ponadto w Wietnamie po­
łudniowym walczy 8 tys. żołnierzy 
z Australii, 540 z — Nowej Zelan- 
dH, 2 tys. z Filipin i 2.500 z Syja­
mu.

I PAP

zgodnie z uchwałami V Ple­
num, które to właśnie przed 
dwoma laty zajmowało się 
kompleksowo sprawami han­
dlu zagranicznego, wprowadzo 
no nowy system nagradzania 
za opłacalny eksport. Obecnie 
już załogi wielu zakładów o- 
trzymują nagrody za intensy­
fikację korzystnego eksportu, 
przy czym wprowadzony sy­
stem będzie doskonalony i roz 
szerzany na zakłady innych ga 
łęzi m. in. przemysłu rolno- 
spożywczego i drobnej wytwór 
czości.

Wszystkie przywileje i udo­
godnienia, których wprowadzę 
nie postuluje referat przedsta 
wiony na obecnym XI Plenum 
KC PZPR zobowiązują produ­
centów do wzmożenia starań o 
coraz wyższą jakość wytwarza 
nych artykułów. Powiedzmy so 
bie szczerze: ludzie biorący u- 
dział w produkcji eksportowej 
nie zawsze dają z siebie mak­
simum wysiłków, a w każdym 
razie nie zawsze są mistrzami 
soljdnej roboty. Tymczasem 
najmniejsze niedbalstwo niwę 
luje wysiłek włożony w roz­
wój opłacalnego eksportu i 
zmniejsza szanse zbytu naszych 
towarów.

Nie mniejsze obowiązki spa 
dają na pracowników handlu 
zagranicznego. Przyznajmy, że 
dotychczas współpraca na li­
nii przemysł-handel wiele po­
zostawiała do życzenia. Np. z 
reguły szwankuje po dziś in­
formacja dotycząca wymagań 
odbiorców, cen uzyskiwanych 
przy eksporcie nie mówiąc już 
o perspektywach zbytu, prze­
widywanych koniunkturach 
itp. Ten stan rzeczy musi jak 

zmiany do statutu związków za 
wodowych. Tak np. zdaniem 
przewodniczącego WCSPS sta­
tut powinien być uzupełniony 
artykułem stanowiącym, że o- 
soby, które tłumią krytykę 1 
prześladują pracowników wy­
stępujących z krytyką, powin­
ny być pociągane do odpowie­
dzialności i ewentualnie nawet 
usuwane z szeregów związków 
zawodowych. Organy i instan 
cje związkowe powinny rozpa 
trywać wnikliwie skargi i wnio 
ski pracowników oraz prowa­
dzić walkę z biurokracją, jak 
również z naruszaniem intere­
sów materialnych i praw lu­
dzi pracy.

Mówiąc o działalności 
WCSPS na arenie międzyna­
rodowej A. Szelepin podkreś­
lił, że radzieckie związki zawo 
dowe popierają całkowicie poli 
tykę KPZR i rządu radzieckie­
go. (PAP)

Rzecznik rządu ZRA 
o wypowiedzi Ebana

Oficjalny rzecznik rządu 
ZRA Hasan El Zajat oświad­
czył we wtorek, że izraelska 
propozycja nawiązania roz­
mów arabsko-izraelskich pod 
przewodnictwem specjalnego 
wysłannika ONZ, Jarringa, nie 
jest niczym nowym.

,.Izrael występował z propozycją 
rokowań bez przerwy od momentu 
rozpoczęcia agresji i występuje z 
tą propozycją nadal w czasie, gdy 
agresja jest kontynuowana. W 
chwili obecnej Kair przede wszyst 
kim chce wiedzieć, czy Izrael go­
tów jest wprowadzić w życie rezo­
lucję Rady -Bezpieczeństwa, -która., 
pokojowe rozwiązanie widzi w 
wycofaniu sie Izraela z okupowa­
nych terytoriów”.

Powyższa wypowiedź wiąże 
się z poniedziałkowym oświad 
czeniem izraelskiego ministra 
spraw zagranicznych, Ebana 
który powiedział, że gotów 
jest do udziału „w każdym ze­
braniu”, które zainicjowałby 
Jarring. (PAP) 

najszybciej ulec radykalnej po 
prawie. Pora też zmienić do­
tychczasowe metody współpra 
cy. To co było dobre dawniej 
dziś już nie odpowiada wyma 
gańiom współczesnego handlu. 
Trzeba będzie na przykład za­
wierać nie jak dotychczas rocz 
ne, lecz wieloletnie umowy po 
między producentami i centra 
lami handlu zagranicznego. 
Handlowców czeka też dalsza 
zmiana metod akwizycji i to 
zarówno na rynkach zachod­
nich jak i wschodnich.

Referat przedstawiony na 
XI Plenum wszechstronnie na 
kreślą program dalszego roz­
woju polskiego eksportu i dal 
szej zmiany jego struktury. 
Przedstawia też cały zespół 
środków, które mają pomóc 
zarówno producentom jak i 
handlowcom w realizacji tych 
zamierzeń.

Stworzeniu lepszej bazy ma 
terialnej i zmianom organiza­
cyjnym powinien towarzyszyć 
maksymalny wysiłek ludzi. O- 
bowiązek wykorzystania wszy 
stkich rezerw, dbałość o nowo 
czesne wyroby najwyższej ja­
kości dostarczane w krótkich, 
a co najważniejsze zgodnych z 
umowami terminach, spada nie 
tylko na dyrekcje przedsię­
biorstwa, lecz także na orga­
nizacje partyjne i konferencje 
samorządu robotniczego.

Jeśli wszyscy odpowiedzialni 
za nasz handel zagraniczny, 
poczynając od robotnika wy­
konującego najdrobniejsze de­
tale do pracownika kontroli od 
bierającego gotowy wyrób i 
handlowca finalizującego tran 
sakcję, zdobędą się na stały 
i rzetelny wysiłek, to mozolny 
i dodajmy nieraz kosztowny 
trud włożony w forsowanie po 
myślnej działalności naszego 
handlu zagranicznego, a zwła­
szcza opłacalnego eksportu, 
przyniesie oczekiwane efekty.
KRYSTYNA SZELESTOWSKA



bliski wschód

Nad Jordanem TA TRADYCJA ZYJE
Od specjalnego wysłannika „Interpressu” 25 Jecie ZWM

Dyrektor Public Relation 
w ministerstwie infor­
macji królestwa Jorda­

nii pan Peter Saiah, pykając 
fajkę, uśmiechnął się ze zro­
zumieniem — „Rozumiem pa­
na doskonale, że chce pan zo­
baczyć strefę frontową — po­
wiedział — mnie to odpowia­
da. nawet więcej, pomaga, bo 
tam fakty mówią za siebie i 
zbyteczna jest działalność na­
szego ministerstwa".

I miał słuszność dyrektor 
Salah. Nie są mi potrzebne 
iadne materiały czy notatki, 
kiedy piszę o dniu, w którym 
noga moja stanęła nad Jorda­
nem.

Do Jerozolimy — 43 km
Po godzinnej jeżdzie samo­

chodem z Ammanu asfaltową 
drogą wijącą się wśród gór i 
opustoszałych terenów, z rząd 
ka tylko napotykając ślady 
ludzkich osiedli, stanąłem 
przed drogowskazem^ „Do Je­
rycha — 8 km, do Jerozolimy 
— 43 km". Tuż zaraz posterun 
ki wojsk jordańskich, gromad 
ki uchodźców rejestrujących 
się, którzy przed chwilą prze­
dostali się z terenów okupo­
wanych przez Izrael na stronę 
jordańską. Jeszcze kilkaset 
metrów, i oto wody Jordanu — 
linia zawieszenia broni. Obok 
zawalonych przęseł zniszczone 
go podczas czerwcowych dzia­
łań wojennych mostu Hussei- 
na. wzniesiony tymczasowo 
drewniany, na którym ozna­
czona białą farbą linia stano­
wi granicę między stojącymi 
naprzeciw siebie wojskami.

Tego ranka panował tu pozorny 
spokój. Kontrolowani przez pos­
terunki przechodzili mostem u- 
chodżcy arabscy. Całe rodziny, 
starcy, dzieci. Śzli z niewielkimi 
tobołkami, na twarzach szarych 
ze zmęczenia odczytać łatwo było 
tragedię jaką przeżywali. To byli 
uchodźcy, którzy na izraelskiej 
st*onie podpisywali dokumenty, że 
„dobrowolnie” opuszczają swe 
s*mny rodzinne — taka bvła cena 
za^ bęr^ieczna’ ucieczkę nrzed terro 
rem okupanta. Spotkałem nieba­
wem i innych. Oto w pewnym 
momencie zamieszanie po stronie 
i-’aelskfej. Grupa żołnierzy, uży* 
”-»l-c jako dodatkowego argumen 
tn kolb automatów nędzna przed 
gnb* w kierunku mostu mężczyznę 
w sile wieku w narodowych sza­
tach arabskich.

Za chwilę, po udzieleniu mu 
pierwszej pomocy przez po­
sterunek jordański i łyku ka­
wy, wypędzony podaje swoje 
personalia, po czym godzi się 
na rozmowę ze mną. I takie 
były okoliczności pierwszego 
mego zetknięcia się z Ibrahi- 
mem El Bakrem. dziś jednym 
z orzywódców ruchów Ara­
bów palestyńskich. Wtedy, 
przed dwoma miesiącami. El 
Bakr opowiedział mi w szcze­

gółach historię swych losów 
od chwili okupacji

„Mój dom jest tam,..**
43-letni adwokat, który całe 

swe życie mieszkał w Jerozoli 
mie, należał do znanych oso­
bistości w tamtejszym społe­
czeństwie arabskim, był na­
wet posłem do parlamentu jor 
dańskiego.

Po zajęciu arabskiej części mias 
ta przez woj»ka izraelskie, El 
Bakr został aresztowany i depor­
towany do Jerycha z zakazem 
odwiedzan.a swej najbliższej ro­
dziny. Po trzech miesiącach poz­
wolono mu powrócić do domu. 
Wtedy poczęły się naciski władz 
okupacyjnych, mające na celu 
zmuszenie arabskiego adwokata do 
współpracy. Proponowano mu sta 
nowisko w kieslingowskim rzą­
dzie, który bezskutecznie próbo­
wali zmontować okupanci. El 
Bakr był naocznym świadkiem 
gwałtu i bezprawia dokonywanych 
przez władze i wojska Izraela. 
Opowiadał mi o upokarzających 
godność człowieka scenach prze­
mocy stosowanych wobec ludnoś­
ci arabskiej, o grabieżach, nisz­
czeniu skromnego dobytku nawet 
najbiedniejszych mieszkańców a- 
rabskiej części miasta. Tysiące lu­
dzi — mówił El Bakr — znajdu­
je się w więzieniach, inteligencję 
arabska zamknięto w obozie kon­
centracyjnym Rambe. Ale nie 
zdołano nawet bezwzględnie stoso­
wanym terrorem przełamać opo- 
ru ludności Ostatniej nocy do 
mieszkania El Bakra w Jerozoli- 

,mie przy ulicv Salahadin wtarg­
nęła żandarmeria izraelska I nie 
pozwalając nawet na pożegnanie 
żony i drobnych dzieci, wywiozła 
go przemocą tu — nad Jordan i 
m-zepędziła siłą na stronę jordań- 
ska.

Zapytałem dlaczego opierał 
się? — „Moja ojczyzna, mój 
dom jest tam — brzmiała od­
powiedź — i mój opór jest pro 
testem przeciwko zbrodniom 
okupantów. Wy w Polsce mu- 
sicie nas najlepiej rozumieć 
— przeżyliście piekło hitlerow 
skiej okupacji"

W międzyczasie, kiedy roz­
mawiałem z jerozolimskim a- 
dwokatem grupa uchodźców 
otoczyła młodego człowieka w 
przemoczonym do suchej nitki 
ubraniu. Leżał na ziemi dy­
sząc ciężko.

„Jestem Sliman Briim — 
powiedział — rybak z Gazy, 
udekiem z tego piekła wpław 
przez Jordan".

Z historii, którą usłyszałem 
od niego wynikało, że w pełni 
usprawiedliwiona była ta for­
ma ucieczki. Sliman, spokojny 
rybak z Gazy już kilka dni po 
zajęciu miasta przez wojska 
Izraela został aresztowany 
pod zarzutem, że jest komunis 
tą i współpracuje z organizacją 
podziemną. Przewieziono go do 
obozu koncentracyjnego w 
Atlit, 300 km od Gazy, gdzie 
przez 5 miesięcy poddawany 
bvł torturom nękany przesłu- 
chiwaniami. Sliman pokazał ml 
dłonie z wypalonymi bliznami

K olejny rok swej bogatej i różnorod­
nej działalności wydawniczej po­
znański Instytut Zachodni zamknął 

wydaniem trzech książek, z których każ­
da posiada odmienny, lecz liczący się cię­
żar gatunkowy. Ich obecność na rynku 
księgarskim winna zainteresować nie 
tylko naukowców, bezpośrednich adre­
satów tych prac, lecz także znacznie 
szerszy i stale poszerzający się krąg czy­
telników literatury społeczno-politycz­
nej, zwłaszcza że problematyka nowych 
książek Instytutu Zachodniego posiada­
jąca liczne odniesienia do współczesności, 
leży niejako w samym środku społecz­
nych zainteresowań.

Tak jest szczególnie w przypadku pro­
blemu niemieckiego i tutaj nie ma po­
wodu, aby udowadniać, dlaczego tak się 
dzieje i dlaczego liczne publikacje oma­
wiające w różnych kontekstach sprawy 
Niemiec cieszą się niewymiernym powo­
dzeniem. Bedzie ono także zapewne 
udziałem nowej książki poznańskiego 
niemcoznawcy Jerzego Krasuskiego 
„Polityka czterech mocarstw wobec Nie­
miec 1945—1949”. którą Instytut Zachod­
ni dopisał ostatnio do listy prac wy­
danych w serii „Studium Niemcoznaw­
cze”.

Wbrew oschłemu tytułowi jest to książ 
ka pasjonująca W jej pierwszym, naj­
obszerniejszym rozdziale, autor śledzi w 
okupowanych Niemczech nieomal dzień 
Po dniu te wydarzenia polityczne i ich 
kulisy, które w konsekwencji doprowa­
dziły do trwałego rozbicia zwyciężonych 
Niemif ? i powstania dwóch odrębnych 
Państw NRF i NRD. Ten proces przed­
stawia Krasuski na szerokim tle powojen 
dych stosunków politycznych w Europie, 
narastania sprzeczności miedzy mocar­
stwami. które rychło doprowadziły do 
stanu .zimnej wojny” W pozostałych 
rozdziałach autor analizuje politykę oku­
pacyjną w poszczególnych strefach Uważ 
ny czytelnik rozdziałów omawiających 
P°litykę okupacyjną Francji, Wielkiej

po wstrząsach elektrycznych, 
jakimi usiłowano go zmusić 
do zeznań, do ujawnienia 
członków organizacji podziem 
nej, której nigdy nie był człon 
kiem. Pokazał mi blizny na gło 
wie i ciele po razach, jakie 
otrzymywał w więzieniu. Sil 
man zbiegł z obozu 1 nocam. 
maszerując, dotarł do Jorda 
nu i wpław przedostał się na 
wschodni brzeg. Co będzies 
tu dalej robił? — spytałem 
„Chcę do wojska i wrócić do 
Gazy do mej rodziny, o ile 
jeszcze żyje" — brzmiała od­
powiedź.

Mój pobyt nad Jordanem uległ 
nagłemu skróceniu, ze strony izra 
elskiej rozpoczęła się artyleryjska 
kanonada wnet poparta ogniem 
broni maszynowej. Oficer Jordań- 
ski — w trosce o bezpieczeństwo 
— polecił mi natychmiast opuści* 
strefę frontową. Wracałem do 
Ammanu. Po drodze wioska Shu- 
ny, tuż przy szosie resztki restrre 
łonego przed kilkunastu dniami 
samolotu izraelskiego. Załoga — 
jak mi powiedziano — zostata 
zlinczowana nrzez uchodźców po­
bliskiego obozu. Czyż można sic 
dziwić takiej reakcji El Bakrów 
Slimanów...
Kto uwierzy pani Becson...
Kilkanaście kilometrów da­

lej setki namiotów. To obóz 
Ghor Nimrin, w którym prze­
bywało wtedy 9,5 tysiąca u- 
chodźców. Zwiedziłem ten o- 
bóz z angielską dziennikarką 
Iriną Beeson z londyńskiego 
„Observera" — wrażenie 
wstrząsające. Tysiące wynędz 
niałych dzieci, rozpacz i bez­
nadziejność na twarzach do­
rosłych. Obóz ten powstał we 
wrześniu. O zdrowie dba je­
den lekarz. Brak lekarstw 
i dostatecznej ilości żywności 
W kolorowych letnich namio­
tach typu campingowego, tło­
czy się kilkanaście osób. Moja 
angielska koleżanka jest 
wstrząśnięta.

Kilka dni później okolice 
te nawiedziły silne deszcze 
i śniegi. Niektóre obozy trzeba 
było ewakuować, były liczne 
ofiary w ludziach. Widziałem 
częściowo te transporty, o- 
glądałem pozostałości po obo­
zie w okolicy Jahia, gdzie nie 
zwykłej siły wicher i ulewa 
zmyły dosłownie obóz, w któ­
rym znajdowało schronienie 
3,5 tysiąca osób.

Obok tragedii uchodźców 
wypędzonych przez izraelskich 
agresorów, nękanych ciężkimi 
warunkami atmosferycznymi i 
bytowymi, rażonych ogniem 
izraelskich dział — nie można 
przejść mimochodem. Musi o- 
na wstrząsnąć sumieniem 
świata, obarczyć odpowiedzią! 
nością winnych śmierci i po­
niewierki tysięcy ludzi.

BOLESŁAW NENCKI

Brytanii i Stanów Zjednoczonych łatwo 
dojdzie do wniosku, którego Kraśuski 
wprost nie formułuje, że wiele zjawisk 
w życiu dzisiejszym NRF, które niepo­
koją opinię europejską, budzą w nas od­
razę i sprzeciw — swymi korzeniami się­
ga tamtych trzech, tuż powojennych lat 
i jest konsekwencją zastosowanej polity­
ki okupacyjnej mocarstw zachodnich.

W tej samej serii ukazała się książka 
Jerzego Kozeńskiego „Sprawa przyłą­
czenia Austrii do Niemiec po I wojnie 
światowej (1918—1922)”. Hitlerowski An- 
schluss w 1938 roku nie bez kozery uwa­
żany jest przez wielu za pierwszy akord 
II wojny światowej. Idea Anschlussu nie

W kręgu 
Instytutu

Zachodniego
była jednak faszystowskim wymysłem. 
Istniała już lat dziewięćdziesiąt, kiedy 
przyobleczono ją w kształt dokonany. 
Szczególne zaś jej nasilenie przypada na 
lata po I wojnie światowej. Panujące 
wśród historyków czasów najnowszych 
przekonanie, że wówczas nie doszło do 
połączenia Austrii i Niemiec tylko dlate­
go, że zwycięska Ententa w traktacie po­
kojowym z Niemcami sprzeciwiła się te­
mu stanowczo — Kozeński obala. W 
oparciu o nowe, niedostępne do niedaw­
na, materiały źródłowe autor książki do 
chodzi do wniosku, że w interesie Nie­
miec nie leżało włączenie upadłej gospo­
darczo Austrii w granice swego państwa. 
Niemcy godząc się na klauzule zakazują­
cą Anschlussu liczyli się także z możli­

Nie umiem myśleć o 
Związku Walki Młodych 
jak o wycinku z dziejów. 

Do historii należą tamte wy­
darzenia i ludzie — zwłaszcza 
ci. którzy zginęli. Ale ich po­
glądy, postawy. Ideały dąże­
nia. ich chęć kształtowania wy 
darzeń zgodnie z rządzącą ni­
mi wiarą w realność przebudo 
wy świata — to wszystko wy­
myka się terrorowi dat.

Każdy kto w postępowaniu 
i kierujących nim motywach 
pozostaje w zgodzie z moimi 
przekonaniami i wyobrażenia­
mi o człowieczeństwie jest mi 
tak bliski, jakbym go dobrze 
znał, jakby mieszkał na sąsied 
niej ulicy.

Uznaję sens jubileuszowych 
obchodów jedynie wówczas, 
gdy nip zamieniają się one w 
wywoływanie duchów, gdy słu 
żą udokumentowaniu żywot­
ności czegoś, co pozornie minę 
ło. 25 rocznica powstania ZWM 
na pewno nie skłania do tego, 
aby potraktować ją jako prze 
wrócenie starej karty.

Marzyli o zjednoczeniu mło­
dzieży w walce z okupantem. 
Czuli się odpowiedzialnymi za 
rówieśników zagrożonych eks­
terminacyjną polityką. Nie do 
radzali biernego wyczekiwania 
ani wykupywania się od wy­
syłki do Niemiec ła­
pówkami. Wiedzieli, że zbroj­
ny czyn to zarówno jedy­
ny logicznie uzasadniony spo­
sób uchronienia się, jak i pa­
triotyczny obowiązek.

Ich poczucie odpowiedzialnoś 
ci za całą młodzież przejął 
ZMP a potem istniejące obec 
nie organizacje młodzieży. 
Prawda, w innych warunkach 
źyjemy, ale nie oznacza to wca 
le, że patriotyczne tradycje 
ZWM przebrzmiały.

Z ducha patriotyzmu, z pro­
letariackiej ideologii wywodzi­
ły się wszelkie poczynania 
ZWM-owców. Bronili polskoś­
ci w lasach z karabinem i gra 
natem. bronili polskości na taj 
nych kompletach. Potęgę wie­
dzy cenili nie mniej niż ich dzi 
siejsi następcy.

Jednoznacznie określali swój 
program społeczny. PPR, któ­

wościami ustępstw ze strony zwycięzców 
w innych, ważniejszych dla siebie spra­
wach. Z idei połączenia jednak nie zre­
zygnowali. Jak się potem okazało, odło­
żyli ją tylko na później, licząc na bar­
dziej sprzyjające warunki.

Ostatnia z trzech wydanych przez In­
stytut Zachodni książek wkracza w zu­
pełnie odmienny krąg problemów. Wyda­
na została także w innej serii wydawni­
czej: „Ziemie Zachodnie — studia i ma­
teriały”. Myślę, że warto zacytować opi­
nię o niej, sformułowaną w przedmowie 
przez prof. Władysława Markiewicza: 
„Rozprawa dra L. Janiszewskiego jest 
pierwszą w polskiej literaturze socjolo­
gicznej i zarazem jedną z nielicznych w 
piśmiennictwie światowym monografii, 
poświeconych rybakom dalekomorskim... 
Książka jego posiada wartość prekursor­
ską”.

„Rybacy dalekomorscy. Studium socjolo 
giczne” jest pracą, która na rozległym tle 
problemów polskiego rybołówstwa rysu­
je nam interesujący portret rybaka da­
lekomorskiego. Gromada tych ludzi jest 
stosunkowo nieduża (w 1964 r. — 4 381 
osób); nieproporcjonalnie wielki i stale 
rosnący jest natomiast jej wkład w na­
szą narodowa gospodarkę. I może właś­
nie dlatego te książkę trzeba uznać za 
ważną i istotną: ukazuje bowiem wszy­
stkie trudności związane z wykonywa­
niem zawodu rybackiego, obala niejeden 
fałszywy mit. w który tak często obrasta 
praca i życie tych, których nazywamy 
„ludźmi morza”.

MACIEJ M. KOZŁOWSKI
1) Jerzy Krasuski — „Polityka czterech mo­

carstw wobec Niemiec 1945—1949”, s. 296, zł 35.
Ź) Jerzy Kozeński — „Sprawa przyłączenia 

Austrii do Niemiec po I wojnie światowej 
(1918—1922)”, s. 320, zł 60.

3) Ludwik Janiszewski — „Rybacy daleko­
morscy. Studium socjologiczne”, s. 448, zł 65.

Wszystkie książki ukazały się nakładem In­
stytutu Zachodniego. Poznań, 1967.

rej przewodnictwo I autorytet 
zawsze uznawali, której stano 
wili młodą gwardię — wspo­
magała ich i dawała oparcie, 
a zarazem musiała nie­
jednokrotnie ze względów tak­
tycznych powstrzymywać ZWM 
-owski zapał.

Od pierwszych chwil po wyz 
woleniu realizując wskazania 
partii wystąpili w roli troski! 
wych i rozumnych współgos­
podarzy. Mieli swoich reprezen 
tantów w organach władz, by 
li pierwsi przy odbudowie, 
pierwsi wyruszali na Ziemie 
Zachodnie. Jeszcze nie wszyscy 
spośród nich rozstali się z ka­
rabinem — wielu zginęło w 
walkach z bandami. Z leśnych 
wypraw I pościgów przenosili 
się na wiecowe mównice I po 
wiecu znów musieli chwytać za 
broń.

I na wiecach słowa brzmiały 
jak detoąacje. Okres referen­
dum. Okres wyborów. U dzi­
siejszego nastolatka zauważo­
ny gdzieś cudem na murze za 
chowany, mocno zatarty napis 
„3 x tak” wywołuje reakcję 
podobną do tej. która następu 
je po obejrzeniu żartu rysun­
kowego. Nie bardzo mieści się 
im w głowie, że umieszczenie 
takich napisów na ścianach do

Nieprzestrzeganie
czasu

WWielkopoIsce mamy 33 
zakłady przemysłu che­
micznego. Spośród tych 

przedsiębiorstw aż 29 zwróciło 
się, w okresie trzech kwarta­
łów ub. roku, do Zarządu O- 
kręgu ZZ Chemików o udzie­
lenie zezwoleń na pracę w go­
dzinach nadliczbowych. W su­
mie instancja związkowa zaa­
probowała wnioski dotyczące 
586 282 godzin nadliczbowych 
(776 414 — w roku 1966). Nieco 
inaczej sytuacja przedstawia­
ła się w przemyśle elektroma 
szynowym. W I półroczu 1966 
roku przepracowano bowiem 
780 tys. godzin nadliczbowych, 
podczas gdy w tym samym ok 
resie ub. roku aż 920 tys. go­
dzin.

Jedno jest pewne: pracę w 
godzinach nadliczbowych sto­
suje się w szerokim zakresie, 
co rzecz jasna, należy uznać 
za zjawisko negatywne. M. in. 
dlatego, że sprzyja powstawa­
niu wypadków i przyczynia 
się do obniżenia wydajności 
pracy. Z tych też względów us 
tawodawca stanął na stanowi­
sku. że tylko w przypadkach 
spowodowanych szczególnymi 
potrzebami zakładu, czas pra­
cy — po otrzymaniu zezwole­
nia właściwej instancji związ­
kowej — może być przedłuźo 
ny. Liczba godzin nadliczbo­
wych dla poszczególnego pra­
cownika nie może jednak wyno 
sić więcej niż 4 godziny na do 
bę, i nie więcej niż 12Ó godzin 
rocznie. Czy limity te są prze­
strzegane?

Problemem tym zaintereso­
wali się ostatnio prokuratorzy 
prokuratur powiatowych i Pro 
kuratury Wojewódzkiej w 
Poznaniu. Przeprowadzone 
przez nich badania, którymi ob 
jęto 10 zakładów przemysłu 
chemicznego I metalowego, poz 
woliły ujawnić w 7 przedsię­
biorstwach około 1 200 (doko­
nanych w trzech kwartałach 
ub. roku) naruszeń przepisów 
o czasie pracy.

Przekraczanie dobowego li­
mitu godzin nadliczbowych (4 
godziny) stwierdzono m. in. w 
Poznańskich Zakładach Budo­
wy Maszyn i Urządzeń Cheml 
cznych' Ośmiokrotnie przekro­
czenie wynosiło 1 godzinę (tzn., 
że pracownicy zatrudnieni by 
li 13 godzin na dobę), siedmio­
krotnie — 2 godziny, a raz — 
4 godziny. W Wielkopolskich 
Zakładach Wyrobów Papierni 
czych ujawniono natomiast 15 
tego rodzaju wykroczeń. 

mów w małych miasteczkach 
lub na wsi kończyło się niejed 
nokrotnie pobiciem.

Zainicjowali wyścig pracy. 
Wyruszali na wieś i na wielkie 
budowy w mundurach ze znacz 
kami „SP” — „Służba Polsce”., 
Nie cofali się przed żadnymi 
trudnościami, starczało im od 
wagi w bitwach i w pracy, któ 
ra wydawała się niemożliwa 
do wykonania. A kiedy osiąg­
nęli to. że nazwa ich organiza 
cji w coraz szerszych kręgach 
społeczeństwa zyskiwała szacu 
nek — doprowadzili do zjedno 
czenla ruchu młodzieżowego, 
które zawsze było ich celem.

Tak. zmieniły się warunki. 
Ale nie sądzę, aby współczesna 
młodzież musiała zazdrościć im 
malowniczego życia. W tych 
zmienionych warunkach moż­
na żyć również malowniczo i 
również pięknie.

Dlatego nie umiem myśleć 
o ZWM jak o wycinku z dzie­
jów. Ta tradycja źyje. I — co 
także nie jest ml obojętne — 
w tworzeniu owej tradycji nie­
małe zasługi mają ZWM-owcy 
z Wielkopolski. Od 1945 r. zaw 
sze równali do krajowej czołów 
ki.

WOJCIECH BURTOWY

pracy
W tych samych zakładach nie­

raz przskracóano roczny limit (120) 
godzin nadliczbowych. I tak w Za 
k’adach Budowy Maszyn i Urzą­
dzeń Chemicznych L. D. przepra­
cował 447 godzin nadliczbowych, 
F. S. 411, T. W. — 367 a S. L. — 
358 godzin (wszyscy wymienie­
ni są spawaczami), w Wielko­
polskich Zakładach Wyrobćw Pa­
pierniczych rekordzistą był A. H., 
który w okresie od stycznia do 
kwietnia 1967 r. zapisał na swym 
koncie 267 godzin nadliczbowych. 
Spośród 28 robotników, zatrudnio­
nych w godzinach nadliczbowych 
w Rawickich Zakładach Przemy­
słu Papierniczego, 18 przekroczyło 
roczny limit. 49 tego rodzaju wy­
kroczeń stwierdzono podczas ba­
dań w Chodzieskich Zakładach 
Porcelany i Porcelitu.

Prokuratorzy ujawnili po­
nadto — w trzech przedsię­
biorstwach stosowanie pracy w 
godzinach nadliczbowych bez 
zezwolenia zarządu okręgu wła 
ściwego związku zawodowego. 
I tak w HCP w II kwartale ub. 
roku bez zezwolenia instancji 
związkowej przepracowano 
3 500 godzin nadliczbowych, w 
Poznańskich Zakładach Budo­
wy Maszyn i Urządzeń Chemi 
cznych w okresie trzech kwar 
talów — ponad 2 000 godzin, a 
w Rawickich Zakładach Prze­
mysłu Papierniczego — w 
tymże czasie — 817 nadgodzin.

Prokuratorzy zainteresowali 
się również działalnością za­
rządów okręgów dwóch związ 
ków zawodowych, działalnoś­
cią w zakresie nadzoru nad 
przestrzeganiem przepisów o 
czasie pracy. Z satysfakcją na 
leży podkreślić, że te instancje 
związkowe z reguły dobrze wy 
konywały swoje obowiązki. Za 
równo Zarząd Okręgu ZZ Me­
talowców jak i Chemików skru 
pulatnie bada czy wnioskodaw 
ca przedstawił potrzebną doku 
mentację (np. uchwałą rady za 
kładowej, rozliczenie przepra­
cowanych godzin nadliczbo­
wych za poprzedni okres itp.) 
i bardzo często koryguje — in 
minus — liczbę nagodzin po­
stulowanych przez przedsię­
biorstwo.

Zgodnie z duchem ustawy o cza 
sie pracy w zasadzie nie wyraża 
się zgody na pracę w godzinach

Dokończenie na str. 4
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Wśród przyjaciół Madziarów

URBANIZACJA PO WĘGIERSKU
Można sobie wyobrazić kon­

sternację gospodarzy ta­
kich miast, jak np. Swa­

rzędz, Kostrzyn, Ostrzeszów 
czy Oborniki, gdyby zagranicz 
ny turysta zapytał ich: jak na­
zywa się ta wieś? Tego rodza­
ju nietakt wydaje się na Wę­
grzech niemożliwy. Podczas 
wędrówek po węgierskiej pro­
wincji na pytanie: jak nazywa 
się to miasto? — otrzymywa­
łem zwykle odpowiedź: to nie, 
miasto lecz wieś.

Oto parę przykładów takich 
właśnie wsi w województwie 
Bacs — Kiskun.

Kiskóros: nazwa tej miejs­
cowości znana jest i bli­
ska sercu każdego Węgra. 
Tu bowiem urodził się, 
spędził dzieciństwo i wcze­
sną młodość umiłowany 
przez wszystkich bohater naro­
dowy — wielki poeta i nie­
złomny towarzysz bojowy „Oj­
ca Bema”, Aleksander Petbfi. 
Spotkanie z tą wsią każę pro­
testować przeciwko temu mia­
nu. Nie tylko dlatego, że miesz 
ka tu 12 000 ludzi, a więc tyle 
co np. w Ostrzeszowie. Miejs­
cowość posiada w pełni wy­
kształcony układ urbanistycz­
ny, z solidnymi ulicami, chod­
nikami, wysokim budownic­
twem itp. Nowo zbudowany 
dom towarowy, o wyszukanej, 
modernistycznej sylwetce, 
mógłby być przedmiotem za­
zdrości Kalisza czy Leszna. W 
końcowej fazie budowy są 
gmachy lokalnej władzy. Jest 
tutaj pokaźnych rozmiarów 
przetwórnia papryki, spółdziel 
nia galanterii skórzanej, ośro­
dek maszynowy, wielki rolni­
czy kombinat spółdzielczy 
(specjalność winogrona i owo­
ce) oraz dziesiątki prywatnych 
winnic i wytwórni win. Jak mi 
oświadczono, wieś przygoto­
wuje się do nadania jej praw 
miejskich, co ma nastąpić za 
dwa, trzy lata.

Janoshalma: miejscowość li­
czy 18 000 mieszkańców. Układ 
ulic typowo miejski; 5 byłych 
spółdzielni produkcyjnych zjed 
noczyło się w jeden wielki 
kombinat rolno - hodowlany 
(roczna produkcja około 12 000 
sztuk trzody). Druga specjali­
zacja, to winnice i sady owo­
cowe. Tutaj nawet nikt nie roś 
ci sobie pretensji do praw 
miejskich.

Tiszakćcske: 13 000 mieszkań 
ców. Oprócz 4 spółdzielni pro­
dukcyjnych (winogrona, wa­
rzywa, owoce) jest tutaj wy­
twórnia sprzętu do opryskiwa 
nia plantacji i państwowy o- 
środek maszynowy. Układ ur­
banistyczny, jak w poprzed­
nich miejscowościach.

Tylko 65 miast
Podobnych przykładów móż- 

na by przytaczać bez liku. W 
oficjalnej nomenklaturze Wę­
gry mają zaledwie 65 miast 
(Wielkopolska ponad 100). W 
granicach największego woje­
wództwa Bacs-Kiskun jest 5 
miast i 108 wsi. Mimo to kraj 
ten zajmuje czołowe miejsce 
w statystycznych wskaźnikach 
procesów miastotwórczych.

Owa węgierska specyfika 
tego zjawiska była jednym z 
tematów rozmowy z Budą Ga­
borem — zastępcą przewodni­
czącego Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Kecs-

CZŁOWIEK .
O KTÓRYM SIĘ MÓWI 

Arcybiskup 
Makarios

kemet. Jak się okazało, zagad 
nienia te stanowią swoiste hob 
by mojego rozmówcy — z wy­
kształcenia ekonomisty, z za­
miłowania demografa i socjo­
loga.

Wzrost procentowy ludności 
miejskiej — mówi Buda Ga­
bor nie jest pełnym miernikiem 
urbanizacji. Węgry znane są z 
tego, że co piąty obywatel jest 
mieszkańcem Budapesztu. Nie 
jest to jednak powodem do du 
my, skoro stolicę zamieszkuje 
tyle ludzi , ile liczą wszystkie 
pozostałe miasta węgierskie. 
Pomiędzy Budapesztem a naj­
większymi ośrodkami woje­
wódzkimi istnieje ogromna 
przepaść. Stolica przytłacza je 
swymi rozmiarami, aglomerac­
ją przemysłu, koncentracją in­
stytucji kulturalnych, nauko­
wych, rozrywkowych itp. Wy­
starczy powiedzieć, że Buda­
peszt jest przeszło 10-krótnie 
większy od drugiego pod wzglę 
dem mieszkańców MiskoJca; 
jeszcze większy kontrast wy­

Kecskemet - fragment

stępuje w stosunku do Pćcsu, 
Szegedu, Debrecena czy Kecs- 
kemetu.

Wiejskie kontrasty
Podobne kontrastv można 

zresztą zauważyć między mia­
stami i wsiami. Te ostatnie 
również są ogromnie zróżnico­
wane. Obok tych, które w na­
szych oczach zasługują na ran 
gę miast, istnieje morze rozpro 
szonych przysiółków, zwanych 
tutaj „tanya”. Na 550 000 miesz 
kańców województwa Bacs- 
Kiskun, 36 procent mieszka w 
takich właśnie przysiółkach. 
Wskaźnik ten — jak mi oświad 
czono — jest typowy dla całej 
węgierskiej prowincji. O ile 
wsie typu osadniczego położo­
ne są wzdłuż ciągów komuni­
kacyjnych, wyposażone w urzą 
dzenia wodociągowe, kanaliza­
cyjne, domy kultury, kina, to 
życie w „tanyach” pozostało w 
starym, niezmienionym kształ­
cie. Z uwagi na ich rozproszo­
ną zabudowę nie można myś­
leć o podstawowych urządze­
niach komunalnych, obiektach 
kulturalnych czy oświatowych. 
W perspektywie „tanye” ska­
zane są na likwidację, bowiem 
budownictwo wiejskie może 
koncentrować się tylko w miej 
cowościach rozwojowych.

Nazwisko pierwszego pre­
zydenta niepodległego 
Cypru, arcybiskupa Ma 

kariosa (wybranego w niedzie­
lę ponownie na stanowisko 
szefa państwa), związało się 
na zawsze z wieloletnią, boha­
terską walką narodu tej wys­
py o niepodległość i z pierw­
szym, niezwykle trudnym o- 
kresem jej niezawisłego bytu.

Urodzony w 1913 roku w 
rodzinie ubogich chłopów Mi­
chaił Chrostodulos Muskos u- 
kończył szkołę średnią w Ni­
kozji, a następnie wydział te­
ologii na Uniwersytecie Ateń- 
sk/m. Otrzymał święcenia ka­
płańskie greckiego kościoła 
prawosławnego i jaka stypen­
dysta Światowej Rady Kościo­
łów kontynuował studia teo­
logiczne na uniwersytecie bos- 
tońskim w USA. W 1948 r. zo­
stał metropolitą Kitionu. Jako 
arcybiskup i etnarcha Cypru 
(1950 r.) przyjął imię arcybis­
kupa Makariosa III.

Od młodzieńczych lat Ma­
karios walczył o wyzwolenie 
ojczystej wyspy. Po wojnie a- 
pelował do ONZ i światowej 
opinii publicznej, wzywając 
do poparcia walki ludności 
Cypru o prawo do samostano­

Tymczasem jednak problem 
ten jest jednym z najtrudniej­
szych w życiu społeczno-kultu 
ralnym Węgier.

Awans prowincji
Tutejsi urbaniści, demogra­

fowie i ekonomiści od dawna 
wysuwają koncepcję przyspie­
szenia rozwoju miast woje­
wódzkich i powiatowych, ce­
lem stworzenia przeciwwagi 
dominacji stolicy. Wymagają 
tego zarówno racje gospodar­
cze, zakładające prawidłowy i 
równomierny rozwój całego 
kraju, jak i socjologiczne i kul 
turowe. Zgodnie z prawami 
migracji, ludność przenosi się 
ze wsi do mniejszych miast, a 
z nich zmierza w kierunku sto 
licy. Obecnie Budapeszt broni 
się przed żywiołem migracji. 
W interesie kraju i swoich 
mieszkańców wprowadzone zo 
stały administracyjne zakazy 
osiedlania się w Budapeszcie. 
Do roku 1970 planuje się rów-

iedla Lenin - varos.
Fot. — „Głos” 

nież przenieść na prowincję 
160 stołecznych zakładów, za­
trudniających 17 000 pracowni­
ków.

Jednocześnie przyspiesza się 
tempo rozwoju miast prowin­
cjonalnych, aby mogły one 
choć w części dorównać bla­
skowi stolicy. Podobne ambi­
cje zdradza również Kecske- 
met. To senne do niedawna 
miasto przeżywa obecnie burz­
liwy rozwój. W ciągu ostat­
nich lat wyrcsła w jego cen­
trum nowa dzielnica mieszka­
niowa, zwana Lenin - varos. 
(miasto Lenina). Śmiałe moder 
nistyczne formy architektury 
przyniosły jej nazwę „małej 
Brasilii”. Następna nowa dziel 
nica powstanie w latach 1970 
(600 mieszkań, — 1980 (4500 
mieszkań). Tradycyjny prze­
mysł przetwórczy wzbogaca się 
o nowe zakłady1 magnetofo­
nów, narzędzi, urządzeń pneu­
matycznych mebli, konfekcji.

i kultury artystycznej (skryp 
Str. 264, zł 11. x . Aja-,.Kronika Uniwersytetu im. « 
ma Mickiewicza w Poznan u za 
ta akademickie 1962/63 — 1 
rektoratu prof. dra Gerarda 
budy.) Str. 778. zł 186. «wjecoB»„Sesja dydaktyczna poSwiK roK 
egzaminowi wstępnemu na gtr. 
studiów uniwersyteckicn •
300. zł 13. „ Chemia

„Matematyka, fizyka- 
(zeszyt 11). Str. 213, zł gkryP'

„I pracownia fizycy3 gzydiu*' pod redakcją Henryka ™ 
skiego. Str. 274, zł 3®.

Rozwój miejscowego szkol­
nictwa (nowy gmach liceum, 
wyższa szkoła wychowawczyń 
przedszkoli, wyższa szkoła inży 
nierska, wyższa szkoła rolni­
cza) przyciąga okoliczną mło­
dzież, która po ukończeniu stu 
diów zasila kadry fachowców, 
przyczyniając się do rozwoju 
regionu

FELIKS BIŁOŚ

wienia. W 1956 roku brytyjski 
gubernator Cypru, marszałek 
Harding zesłał arcybiskupa 
Makariosa na Wyspy Seszel­
skie na Oceanie Indyjskim. Z 
zesłania pozwolono mu wrócić 
dopiero wiosną 1957 roku, ale 
nie na Cypr. Osiadł wówczas 
w Atenach i przebywał tam 
dwa lata.

Po porozumieniach w Żury 
chu i Londynie w sprawie 
przyznania niepodległości Cyp 
rowi (Makarios brał czynny 
udział w rokowaniach lon­
dyńskich) arcybiskup został 
szefem rządu tymczasowego. 
W wyborach przeprowadzo­
nych w grudniu 1959 roku, ar­
cybiskup Makarios wybrany 
został prezydentem Cypru, 
wiceprezydentem zaś — dr 
Kuczuk, przywódca Turków 
cypryjskich. Makarios stanął 
jednocześnie na czele rządu 
cypryjskiego. 16 sierpnia 1960 
roku powstała, niepodległa Re 
publika Cypryjska.

Przez ubiegłe lata i niemal 
do ostatnich tygodni nad wys­
pą, którą lord Byron nazwał 
niegdyś „wyspą męczennicą”, 
zbierało się wiele chmur. To 
było także powodem wielokrot 
nego odkładania daty wybo­

TELEWIZJA

Publicystyka 
zaangażowana

strony pracę milicji, a z drugiej ten margines spo­
łeczny, wśród którego milicja na ogół działa, Roz- 
maitośćlematyki, niebanalność przykładów, jedno­
znaczna społeczna ich wymowa, duży dramatyzm 
w sposobie prezentowania poszczególnych spraw 
każą zaliczyć ten program do bardziej udanych 
pozycji naszej TV. I jeszcze jedno zdetermino­
wało o wartości dotychczasowych wydań „Kon­
taktów". Bez względu na to, czy mowa była o 
przestępczej karierze i smutnym epilogu pięknej 
Joli, czy o złodziejstwach na punkcie skupu, czy 
też o bohaterskim milicjancie, czy wreszcie o 
dzieciach uciekających z własnych domów - z 
każdego obrazu przebijało wyraźnie wyczuwalne 
zaangażowanie autorów i jakaś pasja, które mu- 
siały wywołać uczucie potępienia wobec Joli, po­
dziwu dla milicjanta czy przerażenia wobec okru­
cieństwa niektórych rodziców w stosunku do 
własnych dzieci.

Mniej interesują, 
co niż się tego moż 
na było spodzie­
wać wypadły „Dia­
logi historyczne", w 
których profesoro­
wie B. Leśnodorski, 
J. Topolski i A. Wy- 
czański mówili na 
temat rozwoju go­
spodarczego Polski 
w XVI wieku. Gdy­
by „Dialogi” utrzy­

mane były w atmosferze swobodnej dyskusji, 
a nie kolejno po sobie następujących wypowie­
dzi, rzecz byłaby na pewno ciekawsza. To samo 
można powiedzieć o poniedziałkowej pozycji 
prowadzonej (zresztą słabiej niż zazwyczaj) przez 
A. Małachowskiego pt. „Kultura polska za gra­
nicą", w której M. Rusinek, J. Solecki i M. Żu­
ławski mówili o eksporcie naszej kultury, zwłasz­
cza dorobku pisarskiego. Na marginesie obu 
tych programów warto zauważyć, że niekiedy 
waga tematów poruszanych w dyskusji, ich ga­
tunkowy ciężar wpływa niejako na nadanie pro­
gramowi swego rodzaju „oficjalnej" atmosfery, 
co zmniejsza tego atrakcyjność.

Nie znaczy to, że każdy program poruszający 
jakiś ważny, zasadniczy temat jest zrobiony nie 
dość atrakcyjnie. Program dokumentalny „Marsz 
na Bonn” przygotowany przez specjalizujący się 
w tej problematyce ośrodek wrocławski jest wła­
śnie przykładem dobrej publicystyki, demaskują­
cej kierunek polityki NPD — partii działającej w 
NRF i nawiązującej niedwuznacznie do tradycji 
hitlerowskiej NSDAP. Coraz większa aktywność 
polityczna NPD każę z niepokojem obserwować 
karierę polityczną tej partii. Program wrocław­
ski nie tylko ukazywał mechanizm kariery, NPD 
ale także przestrzegał i nawoływał do czujności.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

N ieprzestrzegan i e

Jakość, to temat jak rzeka. Można o niej 
mówić zawsze i na pewno zawsze znajdą 
się liczni telewidzowie wykazujący żywe 

zainteresowanie tym tematem. I tak już pozosta­
nie, nawet gdy jakość produkcji naszego prze­
mysłu będzie o klasę lepsza niż obecnie. Nigdy 
bowiem nie będzie tak dobrze, że nie mogłoby 
być lepiej. Takie stwierdzenie jest konsekwen­
cją ogólnie znanych prawideł wszelkiego rozwo­
ju i postępu. Autorzy programu „Pod znakiem 
jakości” pod każdym chyba względem starają 
się zaspokoić zainteresowania tym tematem. nie 
tyle producentów czy handlowców, ile przede 
wszystkim zwykłych zjadaczy chleba, szarych od­
biorców, tych, którzy na własnej skórze odczuwa­
ją jakość towarów wypuszczonych na rynek. Kon­
sekwencją takiego adresowania programu jest 
fakt, że mówi się w nim nie o przysłowiowej lo­
komotywie lecz o radiach, żelazkach do praso­

wania, garnkach, 
imbrykach, żarów­
kach, obuwiu, gar­
derobie i o tysiącu 
jeden podobnych 
drobiazgów, z któ­
rych - jak to się 
mówi — składa się 
życie.

To, że głównym 
adresatem „Pod 
znakiem jakości" 
jest zwykły klient nie
oznacza wcale, że producent lub handel mogą 
obok tego programu przechodzić obojętnie. Wręcz 
przeciwnie, za każdym razem ilekroć się o jakim­
kolwiek produkcie mówi, tylekroć albo się chwali 
producenta albo też krytykuje ostro i bez owijania 
w bawełnę - zależnie od tego czy produkt jest 
dobry czy zły.

Na podkreślenie zasługuje też fakt, że twórcy pro 
gramu nie pozwalają zwieść się wykrętnymi tluma 
czeniami niesolidnych producentów, próbujących 
zwalać winę na „trudności obiektywne” lub też usi­
łujących zastosować inne uniki. Zawsze w takich 
sytuacjach swoich rozmówców „przyciskają do 
muru”, co nieraz wprowadza ich w zakłopotanie, 
ale zawsze znajduje uznanie w oczach telewidza. 
Widzi on bowiem w autorach programu sojusz­
ników w walce o towar ze znakiem jakości. Tę 
konsekwencję daje się też zauważyć w powra­
caniu do niektórych spraw, w doprowadzaniu ich 
do końca. Ostatnio sięgnięto po żenujący dla 
producentów fakt utracenia przez ich wyroby 
uprzednio przyznanego znaku jakości. Nie obyło 
się przy tej okazji bez słów krytyki i zaniepoko­
jenia wskutek zaniedbań, które doprowadziły do 
takiego stanu rzeczy.

Warto zwrócić uwagę na inny stosunkowo 
krótko ukazujący się seryjny program pt. „Kon­
takty", ukazujący w szerokiej perspektywie z jednej

Przez 1000 lat 
wokół Ziemi

Specjalista radziecki inż. Bori­
sów twierdzi, że niektórym ra­
dzieckim satelitom serii „Kosmos”, 
mającym na pokładzie atomowe 
urządzenia energetyczne, można 
przepowiadać ponad 1000-letni 
okres krążenia wokół Ziemi. W 
tym czasie łańcuch radioaktyw­
nych izotopów całkowicie roz- 
padnie się i nie powstanie nie­
bezpieczeństwo zanieczyszczenia 
atmosfery Ziemi podczas spalania 
się sputnika.

Czas istnienia „Kosmosów” uza­
leżniony jest od wyznaczanych po 
szczególnym satelitom zadań na­
ukowych. Niektóre wracają na 
Ziemię po wykonaniu programu 
lotu. Inne natomiast nie lądują, 
kontynuując lot j>o orbitach.

W końcu stycznia 1968 r. w ZSRR 
wystrzelono dwusetnego satelitę 
serii „Kosmos”. Pierwszy „Kos­
mos” wszedł na orbitę 16. 3. 1962 r. 
Wszystkie 200 aparatów realizowa­
ły program badania górnych 
warstw atmosfery i przestrzeni 
kosmicznej. (PAP)

rów. W przeddzień lutowej 
konfrontacji lewicowa partia 
AKEL ciesząca się znacznymi 
wpływami na Cyprze, zapowie 
działa, że wszelkimi siłami i 
całym swoim autorytetem po­
prze kandydaturę Makariosa 
na prezydenta Cypru.

W polityce zagranicznej pre 
zydent Makarios stał nieugię­
cie na stanowisku ścisłej neu­
tralności wyspy, zgodnie z na­
rodowymi interesami zamiesz 
kujących ją obu grup narodo­
wościowych — Greków i Tur 
ków. Nie uchroniło to jednaj 
jego ojczyzny przed coraz no­
wymi zamachami na jej mło­
dą niepodległość. W ubiegłym 
roku faszystowski rząd grecki 
podjął próbę zawładnięcia 
wyspą, nasyłając na Cypr 
coraz to nowe posiłki i pod­
porządkowując sobie cypryj­
ską gwardię narodową. Sytu­
acja stała się nie do zniesie­
nia dla rządu w Ankarze, któ 
ry stanąwszy w obronie Tur­
ków cypryjskich, zagroził 
zbrojnym wystąpieniem.

czasu
Dokończenie ze sir. 3

nadliczbowych dla celów produk­
cji. Zarząd Okręgu ZZ Metalow­
ców, stwierdziwszy, że większość 
przedsiębiorstw właśnie w tym za­
kresie wykorzystuje przyznane 
nadgodziny (chociaż wniosek o ze 
zwolenie uzasadnia innymi po­
trzebami) jeszcze bardziej za­
ostrzył nadzór nad przestrzega­
niem przepisów o czasie pracy. Na 
dobrą sprawę instancjom związko­
wym można jedynie wytknąć to, 
że wnioski zakładów U/atwia*ą 
— jednoosobowo — stal^lrzędu ją 
cy członkowie prezydiunVzarzadu 
okręgu. Tymczasem przepisy wy­
magają. by zgoda na pracę w go­
dzinach nadliczbowych zawsze wy 
rażana była w formie uchwały po- 
dejmowamej przez prezydium.

Wydaje się, źe waga omawia 
nych tu naruszeń przepisów o 
czasie pracy wymaga stosowa 
nia surowych sankcji. Obecnie 
wymierzane kary często nie są 
proporcjonalne do wykroczeń. 
Oto w 1966 roku inspektor pra 
cy ukarał 7 osób, zajmujących 
kierownicze stanowiska w za­
kładach metalowych, grzywna 
mi w granicach od 300 — 800 
zł. Uzasadniony jest chyba po 
stulat, by sprawy dotyczące 
najpoważniejszych wykroczeń

Za tymi wydarzeniami sta­
ły, jak zawsze w okresie za­
mieszek na Cyprze, określone 
koła NATO, przede ^szystkim 
zaś USA, które w związku z 
kryzysem bliskowschodnim 
chciałyby utworzyć własną ba 
zę na Cyprze (istnieje tam po­
żartym baza brytyjska, której 
istnienie stawia w rzeczywis­
tości pod znakie/n zapytania 
niezawisłość wyspy).

Porozumienie osiągnięte do­
słownie na 5 minut przed dwu 
nastą — m. In. dzięki akcji 
mediacyjnej przeprowadzonej 
przez ONZ — przewidujące 
stopniową ewakuację wojsk 
greckich i tureckich, położyło 
kres kolejnemu kryzysowi na 
Cyprze. Ale prezydent Ma­
karios, w obawie przed możli­
wością powstania dalszych na 
pięć, domaga się dodatkowych 
gwarancji międzynarodowych, 
które by umocniły niepodle­
głość ciężko doświadczonej 
wyspy, (jr)

pracy
przeciwko przepisom o czasie 
pracy, kierować do Kolegium 
Orzekającego przy WKZZ. któ 
re może stosować sankcje su­
rowsze niż inspektor pracy.

Sprawa ścigania tego rodzą 
ju wykroczeń jakkolwiek wca 
le nie marginesowa, ma oczy 
wiście o wiele mniejsze zna­
czenie, dla przestrzegania prze 
pisów o czasie pracy, niż usu­
wanie źródeł łamania tychże 
przepisów. Jakie to źródła? 
Najogólniej mówiąc — wadli­
wa organizacja pracy, która po 
woduje to przestoje, to znów 
robotę „na łeb i szyję” Następ 
stwem takiej arytmii są właś­
nie liczne naruszenia przepi­
sów o czasie pracy.

i®

MICHAŁ ŁUCZAK

Nakładem Wydawnictwa Poznań 
skiego ukazały się ostatnio nastę­
pujące książki:

Zygmunt Zelwan — „Punkt wi­
dzenia”: opowiadania psycholo­
giczne pisarza koszalińskiego. Str. 
156, zł 12.

Andrzej Hanyż — „Ziemia Go­
styńska. Przewodnik”. Str. 10° 
(ilustr.). zł 13.

Janusz Dembski, Stanisław KU' 
biak — „Biblioteki miasta Pozna­
nia. Informator”, str. 108 (ilustr.b 
zł 10.

„Z doświadczeń nauczycieli wiel 
kopolskich”, tom IV poświęcony 
wystawie postępu pedagogicznego 
w Poznaniu (31 VIII — 16. IX. 1966). 
Str. 204, zł 17.

WYDAWNICTWO UAM
Stanisław Kubiak — „BibUotck® 

Uniwersytecka im. Adama Micki® 
wieża w Poznaniu 1919 — 19”0 
Str. 182. zł 40.

„Józef Paczoski — w setną roc* 
nicę urodzin”. Str. 106, zł 15.

Witold F. Dąbrowski — w nictwo karno-administracyjne 
w PRL”. Str. 500 (skrypt), «

Seweryn Dziamski — >’PfTtuici 
my klasowego charakteru s.
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Praca

Dzisiaj na Trafford Park
Manchester Utd. - Górnik Zabrze

W Manchesterze panuje typowa dla teeo
chmurno, a powietrze niezwykle wilgotnA °£.res,u .POS0**: jest po- 
piłkarze Górnika Zabrze odbyli We takich warunkach
stadionie Old Trafford, w przeddzień trening na
o Puchar Europy z mistrzem Anglii — Mancheste^ Unit^dłOWego

Trening nie był zbyt ostry i ra­
czej ograniczał się do intensyw­
niejszych ćwiczeń ruchowych, je­
dnak trener Kalocsai w ciągu go­
dziny zaaplikował swoim pod­
opiecznym sporą porcję wysiłku. 
Trenowali wszyscy piłkarze z Mu 
siałkiem i Wilczkiem. Jako ostat­
ni zszedł z murawy Wilczek. Tre 
ner Kalocsai chciał się przekonać, 
czy zawodnik ten wytrzyma trudy 
środowego meczu. Najprawdopo­
dobniej — oświadczył trener —
Wilczek wystąpi przeciwko 
kom. Ponieważ pewny jest 
w meczu Musiałka. Górnik 
pi najprawdopodobniej w 
zestawieniu jak przeciwko

Angli 
udział 
wystą 
takim 
Dyna-

mo Kijów.
Wprawdzie oficjalnie nie jest 

jeszcze znany skład przeciwnika, 
ale wydaje się, że Anglicy wystą­
pią w następującym zestawieniu:

II Turniej Wyzwolenia 
poznańskich uczelni

Rimi«ey. Dunne (nr rrO-adLe^ Stiles (6), Burns (3) 
Bestii (^> Chiton <9>’ Law (10), 
Bwl K?dd (8> 1 Aston (11).

vv Manchesterze mówi sie że 
Pilkarze drużyny 

k™ UeJ “ Charlton i Law są 
kontuzjowani i chociaż ich udział 
w środowym meczu jest wiecej 

!° Jednak trener an­
gielski obawia się czy przez cały 
mecz będą oni pełnowartościowy­
mi zawodnikami. Charlton pod­
czas meczu Anglia—Szkocja zo­
stał kopnięty przez przeciwnika 
w pierwszej części spotkania. Inna 
sprawa — jak twierdzą obserwa­
torzy tego meczu — po przerwie 
nie widać było skutków tej kon­tuzji. (

Zainteresowanie środowym me­
czem jest w Manchesterze olbrzy 
mie. Wszystkie bilety dawno zosta 
ły sprzedane. Wśród ponad 60 tys. 
widzów, na stadionie Trafford 
Park nie zabraknie także miejsco 
wej Polonii. Górnicy będą więc 
mieli doping kilku tysięcy swych 
kibiców.

Środowe spotkanie prowadzić bę 
dzie jako sędzia główny Hiszpan 
Ortiz de Mandebil.

W dniach 18—25 bm. odbywał się 
w Poznaniu II Turniej Wyzwole­
nia, w którym udział wzięły re­
prezentacje miejscowych szkół 
wyższych: Akademii Medycznej, 
Politechniki Poznańskiej, Uniwer­
sytetu im. A. Mickiewicza, Wyż­
szej Szkoły Ekonomicznej, Wyż­
szej Szkoły Rolniczej, Wyższej 
Szkoły Wychowania Fizycznego i 
Wyższej Oficerskiej Szkoły Wojsk 
Pancernych im. St. Czarnieckiego. 
Turniej odbył się z okazji 23 rocz 
nicy wyzwolenia Poznania.

W poszczególnych konkuren­
cjach zwyciężyły: koszykówka — 
WSR, siatkówka i piłka ręczna — 
WSWF. W ogólnej punktacji I 
miejsce w Turnieju zajęła zdoby- 
wając Puchar Przechodni Komen­
danta WSOWPanc. im. St. Czar­
nieckiego reprezentacja WSOW 
Panc.. przed Politechniką i 
WSWF-em. (ad)

Raz_ jeszcze przypominamy, że 
Polskie Radio i Telewizja nada­
dzą bezpośrednie transmisje z te­
go interesującego spotkania. Ra­
dio rozpocznie transmisje o godz. 
19.45 w programie I. a Telewizja 
połączy się ze stadionem w Traf- 
fo«^Park pięć minut wcześniej a 
więc już o godz. 19.40. (za)

Genewskie 
rendez- vous 
najlepszych 

łyżwiarzy świata 
W Genewie rozpoczęły się we 

wtorek mistrzostwa świata w łyż­
wiarstwie figurowym. Zainauguro 
wała je pierwsza część jazdy obo­
wiązkowej mężczyzn.

Wśród 20 zawodników zabrakło 
mistrza olimpijskiego z Grenoble, 
dwukrotnego wicemistrza świata, 
Austriaka Wolfganga Schwarza, 
który podpisał już kontrakt z a- 
merykańską rewią lodową. Pod 
jego nieobecność zaciętą walkę o 
pierwsze miejsce toczą obrońca ty 
tulu mistrzowskiego, Austriak 
Emmerich Danzer i wicemistrz o- 
limpijski Amerykanin Tim Wood.

Po 4 figurach kolejność jest na­
stępująca:

1. Emmerich Danzer (Austria) — 
684,0 pkt. 2. Tim Wood (USA) — 
674,3 pkt. 3. Patrick Pera (Francja) 
— 656,3 pkt. 4. Scott Allen (USA) — 
639,7 pkt. 5. Gary Visconti (USA) 
— 633,1 pkt. 6. Ondrej Nepela 
(CSRS) — 624,9 pkt.

Rywalizację o medale rozpoczęły 
także pary taneczne, które wyko­
nały dwa pierwsze tańce obowiąz­
kowe. Zgodnie z oczekiwaniem, 
najlepiej zaprezentowali się w nich 
łyżwiarze brytyjscy, którzy zajmu 
ją trzy pierwsze miejsca. Najwyż­
sze oceny w obydwu tańcach o- 
trzymali dwukrotni mistrzowie 
świata Diana Towler i Bernard 
Ford. A oto kolejność: 1. Diana 
Towler — Bernard Ford (W. Bry­
tania) — 97,4 pkt. 2. Yvome Sud- 
dick — Malcolm Cannon (W. Bryt.) 
— 94,0 pkt. 3. Jan et Sawbridge — 
Jon Lane (W. Bryt.) — 93,3 pkt, 
4. Irina G^iszkowa — Wiktor Ryż- 
kin (ZSRR) — 90,7 pkt. 5. Judy 
Schworneyer — James Sladky 
(USA) — 90,4 nkt. 6. Ludmiła Pa- 
chomowa — Aleks-ander Gorszkow 
(ZSRR) — 88,2 pkt. (o-za)

Uczniów od 16 lat przyj- 
mę, warunki dobre. War­
sztat Wulkanizacyjny Poz 
nań, Dąbrowskiego 185, 
tel. 433-67. 16093g
Fryzjerka męsko-darnska, 
lub fryzjer, może się zgło 
sić. Ostrowska, Swarzędz,
Kórnicka 6.
Stróżostwo na zamianę 
— najwyżej 3 osoby. — 
Dzierżyńskiego 3 m. 1.

17193g
Pomoc domowa’ z go*cwa 
niem, znająca cośkolwiek 
szycie, na stałe potrzeb­
na. Długa 9 m. 1.

17515g
Pomoc domowa, potrzeb­
na. Poznań, Armii Czer-
wonej 26 m. 21.
Uczniów, do nauki w za­
wodzie stolarskim, przyj- 
mę. Poznań — Podolany,
ul. Gołębia 8.

1756lg

16492g

17249g

Potrzebna pani do lekkiej 
pracy domowej na kilka 
godzin dziennie, warunki 
bardzo dobre. Poznań — 
Grunwald, Podchorążych
18. 17618g
Poszukuję dozorstwa z 
mieszkaniem. Adres w~ka 
że „Prasa” Grunwaldzka 
13 dla 16858g.
Pomoc domowa, potrzeb­
na. Poznań, Mickiewicza 
1 m. 4. l6890g
Sprzedawczyni uczeń
starszy — potrzebni. Pie 
karnia — Cukiernia. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 16894g.

NauKa

Do matury oraz egzami­
nów z matematyki — 
przygotowuje student. Te 
lefon 672-610, Grunwaldz-
ka 83b m. 6. 16869®

W. P. ,ARGED” I MHD
ART. GOSP. DOM. I CHEM. 

ZAPRASZAJĄ NA

POKAZY
użytkowania sprzętu 

gospodarstwa domowego 
w sklepie MHD nr 15 

przy ulicy Szkolnej nr 5 
w każdą środę i piątek 

bieżącego roku
od godziny 16.15 — 18.

Bogaty asortyment artykułów 
sprzętu gospodarstwa domo­

wego demonstrowany 
na pokazach

DO NABYCIA NA MIEJSCU.
M980

Sprzedam okazyjnie łóż­
ka, stoliki nocne, wózek 
głęboki, łóżeczko, telewi­
zor. Swoboda 56 m. 11.

16913g
Maszyny stolarskie: szr- 
ściooperacyjną „Taichert” 
mało używaną, taśmówkę, 
wiertarkę sprzedam. Po­
znań, Kordeckiego 22a, 
telefon 632-02. 16943g
Sprzedam Ursus C 45 z 
pługiem. Stanisław Kas­
prowicz, Szemborowo, pc
wiat Słupca. 16971g
Sprzedam akordeon 120- 
bas., Osę 175 ccm, magne­
tofon B 4. A. Koral, Uści 
kowo, pow. Oborniki.

16977g

Pierzynę nową sprze lam.
Polna 64 m, 14. )6983g
Maszynę „Neumana” w 
bardzo dobrym stanie — 
sprzedam. Telefon 672-735 
od godziny 14—17. 16992g

Szachowe mistrzostwa
Polski

W ósmej rundzie szachowych 
mistrzostw Polski mężczyzn Grąb- 
czewski zremisował ze Śliwińskim, 
Pytel wygrał z Marszałkiem, Wit­
kowski pokonał Adamskiego, Lewi 
zremisował z Kostro- i -Jamroz-nie 
rozstrzygnął spotkania z Matkow- - 
skim.

Po ośmiu rundach prowadzi Ko­
stro (Kraków) 6 pkt., drugie i trze 
cie miejsce dzielą Witkowski (War 
stawa) i Grąbczewski (Warszawa) 
Po 5 pkt., a czwarte i 5 — Bednar­
ski (Wrocław) i Filipowicz (War­
szawa) po 4.5 pkt. (po jednej par­
tii odłożonej), (o-za)

Komunikaty
KS Budowlani zawiadamiają, że 

treningi sekcji piłki nożnej odby­
wają się we wtorki i czwartki w 
godzinach od 18.30 do 20.30 w sali 
szkoły podstawowej przy ul. Prą- 
dzyńskiego 53.

Walne zebranie sprawozdawczo- 
Wyborcze KKS Lech w Poznaniu 
odbędzie się 11 marca br. o godz. 
18 w sali widowiskowej Domu Kul 
tury Kolejarza przy ul. Marchlew­
skiego 142.

Puchar goryczy
Student matematyki, u- 
dziela korepetycji z mace 
matyki, fizyki, chemii. 
Tel. 500-31. 16876g

Kupno

Samochody
Sprzedam samochód Opel 
1,3. Tel. 622-12, po godz,
19. 17179g

W „Życiu Warszawy” (z 27 bm.) ukazał się felieton pt. 
„Puchar goryczy”, który z uwagi na poruszany problem 
przedrukowujemy w całości.
„Nie spisali sle nasi olimpijczy­

cy na Zimowych Igrzyskach. Pech 
zaprzepaścił medalowe szanse szta 
fety, nie wystrzelili skoczkowie, 
zawiedli saneczkarze... Niewątpli­
wy był tylko sukces naszej ekipy 
na uroczystości otwarcia. Repre­
zentanci Polski zrobili tam naj­
większą furorę.

Specjalni wysłannicy donieśli ż 
Grenoble, że francuskie bożyszcze 
— Killy udzielił wywiadu telewi­
zji (kolorowej) w zakopiańskim 
kożuszku, który otrzymał w pre­
zencie od naszego najlepszego al­
pejczyka, Francuz zrewanżował się 
Polakowi kilkoma parami nart i 
ta wymiana prezentów nie budzi­
łaby jeszcze zastrzeżeń (choć 
przed zawodami zapowiedziano, że 
bez zgody kierownictwa nie moż­
na się pozbywać reprezentacyj­
nych ubiorów), gdyby nie cała la­
wina handlowych transakcji.

Amatorów zakopiańskich stro­
jów nie brakowało we Francji. Za 
kompletny ubiór polskiego zawód 
nika dawano 800 dolarów: 200 za 
sam kożuch. Równie wielkim po­
wodzeniem cieszyły się broszki w 
kształcie parzenic, których co za- 
oobiegliwsi .sportowcy” przywie­
źli tu po kilka kilogramów.

Handlowych transakcji nie zdą­
żyła tylko dokonać grupa „kombi 
natorów”. którzy wcześniej wró­
cili do kraju. Pozostali zawodnicy 
solidarnie wzięli udział w alpej­
skiej kombinacji: zamianie ko-

żuszków na artykuły poszukiwane 
w komisach: koszulki polo, dam­
skie bluzeczki i sweterki. Jak nam 
wiadomo, żaden z nich o zgodę 
na sprzedaż sportowego uniformu 
nie pytał. Nie było zresztą kogo 
pytać, bo kożuchów pozbyli się 
bez żalu trenerzy i kierownicy dru 
żyn, a więc osoby odpowiedzialne 
za postawę sportowców.

Dla wyjaśnienia dodajmy, że 
stroje olimpijskie nasi reprezen­
tanci i trenerzy otrzymali nieod­
płatnie. Pozostałe osoby z olimpij­
skiej ekipy dopiero po powrocie 
do kraju mogą zatrzymać na pa­
miątkę swój ubiór, wpłacając tyl­
ko (!) jedną trzecia wartości. A 
więc olimpijski handel tak dla jed 
nych, jak i drugich był znakomi­
tym interesem. Tak znakomitym, 
że kożuszki z parzenicami przesło­
niły całkowicie osiągnięcia sporto 
we naszej reprezentacji.

Kłopot zaczyna sprawiać sre­
brny puchar, jaki ufundowali na­
szej ekipie gospodarze „za ogólną 
postawę i najpiękniejsze stroje”. 
Ponieważ — po odliczeniu punk­
tów karnych w komorze celnej — 
postawa musi budzić wątpliwość, 
a sprawa kożuszków też nie mo­
że być powodem do dumy, propo­
nujemy przekazać ten puchar 
prawdziwym triumfatorom zimo­
wej olimpiady: „Modzie Polskiej”, 
która projektowała stroje naszych 
zawodników czy teł kuśnierzom 
z warsztatów „Cepelii” w Zakopa­
nem”.

Kupię szynszyle. Jerzy Ła 
gódka Gostyń, ul. Fabry-
czna 2a m. 16870g
Kupię używany rower. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 16899g.
Kupię betoniarkę 150 1, 
może być do remontu. A- 
dres: Sadnicka 22. 16938g

Sprzedaż
Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary pole­
ca Brzozowska Poznań. 
Czerwonej Armii 10.

162312
Sadzonki pomidorów do- 
świetlane, sprzeda pgrod 
nictwo — mgr Stefan'Wi­
śniewski Poznań — Szcze 
pankowo, ul. Glebowa 
28, tel. 707-25. 17488g
Wózki dziecięce nowocze 
sne plecione — poleca — 
Wytwórnia, Dzierżyńsk’e 
go 37. dawniej Półwiej-
ska. 15927g
Znaczki pocztowe sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 16830g
Jadalnię dębową, dużo 
rzeźby i tapczan sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
16900g.
Wannę łazienkową emalio 
waną 1,70 cm, długą uży­
waną sprzedam. Szymań 
ska, ul. Fredry 2 m. 4.

16907g

Skodę 1000 MB, kupię. —
Tel. 550-05, od godz. 14
—17. 17607g
Warszawę w dobrym sta 
nie, r. 1965; opony 15, z ra
diem 
453-40,

sprzedam. Tei. 
Płomienna 13 A

17397g

Zastava niekompletna — 
sprzedam. Norwida 13 
m. 5. 17361 g
Auto Service — Kraszew­
skiego 30, zabezpiecza an­
tykorozyjnie i wygłusza 
podwozia, udzielając 2- 
letniej gwarancji. Poleca 
my przeglądy i naprawy.

’17200g
Sprzedam Syrenę 102.

Cena 35 tys. Brzeziński — 
Poznań, Zeylanda 2 m. 3,
od godz. 16. 16868g
Samochód małolitrażowy 
pełnosprawny, zamienię 
za motocykl, lub korzyst 
nie kupię. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16883g.

Sprzedam Syrenę 103 — 
stan bardzo dobry. Kośni 
skiego 6 m. 14, po godz.
16.

La Kale

16892g

Samotna, solidna — po­
szukuje pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzką 19 
dla 17306g.

Dnia 25 lutego 1968 r. zmarł, po krótkich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy ojciec, teść, dziadek, przeżywszy 
lat 65

Dnia 26 lutego 1968 r. zmarł, przeżywszy lat 
85, nasz ojciec, teść i dziadek, śp.

Sprzedam nutrie 
standard i szafir, 
wskaże „Prasa”,

Ignacy Stachowski Jan Danielak
waldzlęa 19 dla 16933g.

ra sy 
Adres 
Grun-

2 pokoje, kuchnia, łazien 
ka — 50 mf, samodzielne, 
centralne ogrzewanie (eta 
żowe), wysoki parter, 
Grunwald — zamienię da 
podobne 3-pokojowe do 
7C m!. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 17338g

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm 
0 godz. 10.30 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała 
przy ul. Bluszczowej.

W smutku pogrążeni
CÓRKA, ZIĘĆ, WNUCZKA71

Dnia 26 lutego 1968 r. zmarła, moja ukochana 
zona i przyjaciel, siostra, bratowa i ciocia, śp.

z LEWANDOWSKICH

Zofia Bartczak
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm. 

0 godz. 14 z kaplicy Miłostowo — Główna.
W smutku pogrążony

MĄŻ z rodziną
_17650^

Dnia 24 lutego 1968 r. zmarł, w wieku 47 lat, 
asz długoletni pracownik

Jan Doba
Zmarłym straciliśmy cenionego brygadzistę, 

„,^5^ ' dobrego przyjaciela.
' „ grzeb odbędzie się w dniu 28 lutego 1968 r. 
0 godz. 15 w Swarzędzu.

RODZINIE 
wyrazy serdecznego współczucia 

składają:
rada zakładowa — pop — dyrekcja

I WSPÓŁPRACOWNICY
KI 549

A s uwMdzka 19

powstaniec wielkopolski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm 

o godz. 15 z kaplicy cmentarnej w Zabikowie, 
o czym zawiadamia w smutku

Luboń, Zabikowska 43. 17646g

Dnia 27 lutego 1968 r. zakończył swój praco­
wity żywot, opatrzony Sakramentami św., w 86 
roku życia, ukochany mąż, ojciec, teść, wujek, 
dziadek i pradziadek, śp.

Piotr Nieziołek
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 1 marca 

br. o godz. 13.05 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

Poznań, ul. Słowackiego 29.

W smutku pogrążone 
ŻONA, DZIECI I RODZINA

17707g

Dnia 25 lutego br. zmarła nagle, nasza długo­
letnia pracownica Szpitala

Wiktoria Jankowska
Zmarła była sumiennym i pilnym pracowni­

kiem. t ,
Pamięć po Zmarłej pozostanie wśród nas na 

zawsze.
Pogrzeb odbędżie się w środę, 28. II. 1968 r. 

o godz. 12 z kostnicy cmentarza na Górczynie.
RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA

I PRACOWNICY 
Wojew. Szpitala Dziecięcego w Poznaniu.

K1538

(W
(W
(W

Przetargi
Zarząd Wojewódzki Ligi Obrony Kraju w Poznaniu, 
ul. Niezłomnych 1 — ogłasza PRZETARG NIEOGRA­
NICZONY na sprzedaż niżej wymienionych pojaz­
dów:
1. warszawa M-20, nr silnika 022682, nr podwozia 

74388 — cena wywoławcza 36.000 zł
2. Ford - Zodiak, nr silnika 213-E-129583, nr podwo­

zia Z-64-D-214044-D — cena wywoławcza 40.000 zł.
Przetarg publiczny odbędzie się w dniu 14. III. 

1963 r. o godz. 10 w gmachu przy ul. Niezłomnych 1, 
pokój nr 10.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze, oraz firmy i osoby prywat­
ne. , ,

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, 
należy wpłacić do kasy tut. organizacji, najpóźniej 
w przeddzień przetargu.

Pojazdy oglądać można codziennie w godz. od 
9—13, w garażu przy ul. Niezłomnych 1.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn. K1180

Mieszkanie 3,5 pokoju (sło 
neczr ) z balkonem, ku- 
chnla, łazienka, z dużym 
korytarzem, zamienię na 
dwa osobne mieszkania. 
Oferty „Prasa”,' Grun­
waldzka 19 dla 16841m.
Mieszkanie dwupokojowe 
nowe budownictwo (60 
m’), dzielnica Grunwald 
zamienię na większe (-1—5 
pokoi. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
lf.865m.
Pracująca poszukuje po­
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
17038m.
Członek spółdzielni mie­
szkaniowej szuka pokoju 
jednoosobowego, umeblo­
wanego lub pustego na 
2 lata. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
1705im.
Z powodu choroby żarnie 
nię pokój z kuchnią oraz 
oddzielny pokoik, IV pię 
tro na większe i niżej. 
Warunki korzystne. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19. dla 17108m.

Pani pracująca, poszuku­
je niekrępującego pokoju. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla , 17436g.
Katowice! Mieszkanie
komfortowe 2 pokoje, ku 
chnia, służbówka, w cen­
trum Katowic, stare bu­
downictwo, kwaterunko­
we — zamienię na podob 
ne w Poznaniu. Oferty: 
Katowice, ul. Wodna 6 
m. 5. K1383
Wezmę w dzierżawę lo­
kal na warsztat ślusarski. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 167iog.
Poszukuję lokalu na war­
sztat, może być półsute- 
rena. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
16746g.

Willę komfortową, jedno­
rodzinną, w Poznaniu — 
kupię. Ładne mieszkanie 
z garażem w Łodzi, na 
zamianę. Oferty „49289” 
„Prasa”, Łódź, Piotrkow­
ska 96. K1198
Kupię większą działkę — 
przy szosie pod Pozna­
niem. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
16717g.
Sprzedam parcelę uzbrojo 
ną 576 m2, Dębiec, ul. Po 
łudniowa 75. Wiadomości: 
Wybickiego 2 m. 15, Du­
szak. 16722®
Willę jednorodzinną przy 
Poznaniu, piękna okolica, 
3,5 pokoju, c. o., z wygo­
dami, sprzedam. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 15633g.
Kupię domek z ęgrodem, 
dc 200 tys. zł, przy do­
brej komunikacji. Oferty 
, Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 16856g.
Kupię dom jedno lub 
dwurodzinny z ogrodem 
w Poznaniu, przy komu­
nikacji miejskiej. Mam 
do zamiany mieszkanie 
dwupokojowe. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 16866g.
Sprzedam dom z ogro­
dem z pomieszczeniem 30 
m2 (gaz, prąd, woda), na 
cichy przemysł, Poznań. 
Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 16813g.

Zguby
Przybłąkała się suczka te 
rier. Odbiór po godz. 16. 
Hetmańska 29 m. 5.

17594g

W dniu 27 lutego 1968 r. zakończyła swój pra­
cowity żywot, opatrzona Sakramentami św., na­
sza ukochana babcia, prababcia i teściowa, 
przeżywszy 80 lat

Konstancja Szkaradkiewicz
z domu GODYNIAK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza na Górczy­
nie.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

Poznań, Karwowskiego 1 m. 8. 17699g

Dnia 25 lutego 1968 r. zmarł, nasz najdroższy 
mąż, tatuś i zięć, przeżywszy lat 61, śp.

Wacław Wujek
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm.

o godz. 10.50 z kaplicy 
Bluszczowej.

cmentarnej przy ulicy

ŻONA,
smutku pogrążone 
CÓRKA I RODZINA

176382

Dnia 27 lutego 1968 r. zmarła nasza droga, 
żona, matka, teściowa, babcia i prababcia, prze­
żywszy lat 82

Pelagia Szafer
z domu TERCZEWSKA

Pogrzeb odbędzie się 1 marca 1968 r. o go­
dzinie 13.40 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Krzesiny. 17692g

Samodzielne mieszkanie 
kwaterunkowe w Pozna­
niu, całość 40 mi gaz. wo 
da, światło — zamienię na 
podobne (może być tro­
chę mniejsze) w odległo 
ści do 30 km od Pozna­
nia, może być wieś przy 
dogodnej komunikacji. — 
Szczegółowe oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
16795g.
Zamienię 1,5 pokoju (sło 
neczne) z balkonem 1 
przynależnościami, na po 
dobne. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 16840®
Pokój kuchnia z przyna­
leżnościami w Pniewach, 
zamienię na pokój w Po­
znaniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 168592
Zabrze — mieszkanie dum 
pokojowe, komfortowe — 
zamienię na podobne w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
16867g.
Poszukuję mieszkania
dwupokoj owego w Pozna­
niu lub okolicy z dobrym 
dojazdem do Poznania na 
trzy lata. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
16898g.
Gniezno — 2 pokoje z ku 
chnią, względnie 1 pokój 
z kuchnią kwaterunkowe 
zamienię na ' '

dla

Domek wolny, lub do wy 
kończenia, w Puszczyków’ 
ku, kupię. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
17242g.

znaniu. Oferty 
Grunwaldzka 
16967g.

Kolegium- Marian Flejslerowicz (sekretarz redakcji) Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca; 
RAdaguje Kolegium- slaw ggapski. Zbigniew Szumowski, Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszystkie J
7dak?ra redakcji 657-76. w godz. od 9-16: redaktor naczelny 657-76; zastępca red. naczelnego 657-18; sekretarz redakcji 648-85: J
działy: „ytelnlk6w sS7.J9; dzia, mie1ski 659.39; redakcja nocna 430-73, 471-94 i 453-31. Wydawca!
dział łączności z czy^'prasowe RSW .Prasa” Biuro Oęłoszeń Poznań ul. Grunwaldzka 19, telefony 452-89 I 611-21. Za treść i termi- 5 
Poznańskie Wyda. odpowiada. O warunkach prenumeraty informacji udzielała placówki „Ruchu” i Poczty. Druk- Zakłady : 
nowy druk ogłoszeń reaam^ Kasprzaka, Poznań ul. Zwierzyniecka 3. Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. S-5 S

Kupię działkę budowlaną 
w pobliżu komunikacji 
miejskiej. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 16843g

Poszukuję przedstawiciela 
— artykuł branży galan- 
teryjno-włókienniczej. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 16759g.

Naprawiam elektryczne 
silniki, maszynki do go­
lenia, sprzęt domowy. Po 
znań, Winogrady 31.

16374g
Wykonuję dorywczo re­
monty silników motocy­
klowych, samochodowych 
— szybko, solidnie. Adres 
wskaże „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 16686g.

Poszukuję garażu. Wroc­
ławska 20 m, 16. 168llg

Matrymonialne

Wdowa lat 43 z 3 dzieci, 
pozna wdowca do lat 50. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 16914g.
Panna z wyższym wyksz­
tałceniem, ładna i eleganc 
ka, doskonale zarabiają­
ca, pozna odpowiedniego 
pana do lat 40. Cel malry 
monialny. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
16968g.
Sytuowana wyższe wyk­
ształcenie, pozna w celu 
matrymonialnym pana z 
wykształceniem, wiek 42 
—49 lat. Oferty „Prasa" 
— Grunwaldzka 19 dla 
16974g.

Biuro Matrymonialne 
„Małżeństwo”, Poznań, 
Libelta 29 poleca swoje 
usługi w kojarzeniu mał 
żeństw. Czynne w godz. 
od 15—19. 16426g
Szwed w średnim wieku, 
zamożny, pozna panią w 
celu matrymonialnym. Po 
żądana znajomość języka 
angielskiego lub niemiec­
kiego. Oferty z fotografią 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 17092g.
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Środo

Popielec

słońce 6.44—17.27

TEATRY
POLSKI — g. 19 „Kariera Artu­

ra Ui”; NOWY — g. 19 „Święto­
szek”; OPERA — g. 19 „Fra Dia- 
volo”; OPERETKA — g. 19 
„Mam’zelle Nitouche”; MARCI­
NEK — g. 11 „Teatrzyk Jeana”, 
g. 17 „O Kasi, co gąski zgubiła”.
KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 12.30, 15 „Wyprawa 
siedmiu złodziei” (USA 14 1.), g. 
17.30, 20 „Kandyd — czyli opty­
mizm XX wieku” (franc. 18 1.); 
APOLLO — g. 10, 13, 16.30, 19.30 
„Największe widowisko świata” 
(USA 11 Ł); BAŁTYK — g. 10, 
12.30, 15.30, 18, 20.15 „Długa droga” 
(franc. 14 1.); CZTERNASTKA — 
g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 „Ame­
rykańska żona” (USA 16 1.); 
GONG — g. 10, 12, 16 „Włóczęgi 
północy” (USA 7 1.). g. 18, 20.30 
„Kopciuszek w potrzasku” (franc.

16 1.); GRUNWALD — g. 15, 17 
„Ostatni Mohikanin” (NRF 11 1.), 
g. 19.30 „Galia” (franc. 18 1.): 
GWIAZDA — g. 10.30, 13, 15.30, 18 
„Urocza gospodyni” (USA 14 1.). g. 
20.15 DKF „Kleks” (seans zamkn.); 
HUTNIK — nieczynne: KOSMOS 
— g. 17. 19.30 „Czterej pancerni i 
pies” (poi. 7 1.); MALTA — g. 16, 
18, 20 „Czterej pancerni i pies” (II 
zestaw — poi. 7 1.); MINIATURKA 
— g. 15.30, 17.30, 19.30 „Rio Con- 
chos” (USA 14 1.); OLIMPIA — g. 
10, 12.30, 15 „Ostatnie polowanie” 
(USA 14 1.); OSIEDLE — g. 18, 20 
„Dzieci Don Kichota” (radź. 11 1.): 
PANCERNIAK — g. 17.30, 20 „Mon 
sieur” (franc. 14 1.): PAŁACOWF 
— g. 15. 17.30. 20 „Paryż — Warsza­
wa bez wizy” (poi. 11 1.): PRZY­
JAŹŃ — nieczynne; RIALTO — g. 
10, 12.30, 15, 17.30, 20 „Panie i pano­
wie” (włosko-franc. 18 1.); RUSA! 
KA (Swarzędz) — nieczynne: SCA 
LA — g. 16 „Wódz czerwonoskó- 
rych” (radź. 11 1.), e. 18. 20 „Gra 
bez reguł” (czeski 16 1.); TĘCZA — 
g. 17.30, 19.30 „Cichy wspólnik” 
(ang. 16 1.): WARTA — g. 10. 13,30, 
16.30 „Zamrożone błyskawice” (I 
i II cz. NRD 16 1.), g. 20 DKF 
(seans zamkn.); WCZASOWICZ 
(Puszczykowo) — g. 17, 19.15 „Wo­
jenka, wojenka” (rum. 14 1.); WIL 
DA — g. 10, 12.30. 15, 17.30 . 20 
„Rzeka bez powrotu” (USA 14 1.)*  
WRZOS (Luboń) — nieczynne; 
WRZOS (Mosina) — g. 17 „Cichy 
Don” (radź. 16 1.); FOTOPLASTI- 
KON — g. 12—21 „Nowy Jork” — 
wystawa światowa cz. I.

• Na stojący, na przystanku 
orzy ul. Świerczewskiego, auto­
bus linii nr 59 wpadł samochód 
osobowy. Pojazdy uległy uszko­
dzeniu.

A W czasie wyorzedzania cięża­
rówki przez autobus MPK na ul. 
Warszawskiej doszło do kolizji po 
między obu pojazdami wskutek 
czego uległy one uszkodzeniu.

O W tradycyjny „Podkoziołek” 
ooznaniacy bawili się snokojnie do 
nółnocy. Pogotowie lekarskie nie 
było niepokojone wezwaniami, a 
MO poza kilku wypadkami ujaw 
nionych nadużyć alkoholu przez 
kierowców pojazdów, nie zanoto­
wała poważniejszych incydentów.

(za)

MUZEA
Archeologiczne (Wodna 27) — g. 

13-19.
Historii m Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 12—18.
Historii Rnc^n Robotniczeeo <St 

Rynek — Odwach) — nieczynne do 
19. III.

Instrumentów Muzycznych (Sta 
rv Rvnek 45' — 8. 9—15.

Kultury 1 Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7> — nieczynne

Narodowe (Alele Marcinkowskie 
go 9) - g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
— nieczynne.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek' — g. 10—15

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
- g. 11-18.

Muzeum w Rogalłnle — g. 10—15.
Muzeum w Goluchowie — g 

10—15.

WYSTAWY

Pałac Kultury (Salon wystawo­
wy) — „Pokonkursowa wystawa 
modeli Ratusza Poznańskiego” — 
g. 12—20 i ,Moje miasto” — g. 12— 
20 (do 2 III): Hall parterowy PK: 
„Wystawa dorobku Działów PK — 
g. 10—18; Hall nrzed Sala Marmu­
rowa PK: .Inwalidzi wojenni w 
walce i pracy” — g. 10—18 (do 29 
bm.).

Muzeum Archeologiczne (Wodna 
27) — „Motyw prahistoryczny w 
malarstwie M. Chudoby-Wiśniew- 
skiej” — 13-19.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Fotogramy Zb Zielonackiego „W 
23 rocznice wyzwolenia Poznania” 
— g. 10—20.

Muzeum Narodowe — ..Malar­
stwo hiszpańskie w zbiorach poi— 
skich” — g. 10—15.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie” 
— g 10-15

PTF (Paderewskiego 7) — Foto 
grafia Andrzeja Jakubowicza — 
g. 10—15 (do 28 bm.)

BWA (Arsenał — St. Rynek) — 
Rysunki A. Jeziorkowskiego (Po­
znań) i Malarstwo J. Góry (Sopot) 
g. 10—17 (do 5 III).

WOIT (St. Rynek 10) — Fotogra­
my: „Poznań w gruzach — rok 
1945” — g. 9—19.

KONCERTY

Aula UAM — g. 19.30 Koncert 
Kameralny Kwintetu Boecherinie- 
go.

DYŻURY
Szpital Kliniczny im. Święcic­

kiego — chirurgia — interna (ul. 
Przybyszewskiego 49, tel. 671-231).

Państwowy Szpital Kliniczny im. 
Pawłowa — okulistyka (ul. Gar- 
bary 11. tel. 510-21).

Woj. Szpital Dziecięcy — chir. 
dziec. do lat 14 (ul. Józefa 7/9. 
telefon 536-21).

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) wypadki uliczne 
tel. 99; nagłe zachorowania w do­
mu — tel. 666-66; porady lekar­
skie tel. 637-35 podstacje' ul. Kór­
nicka 8. Bukowa 1 ’ Ugory 18 — 
cała dobę. . . , . _Ambulatoria: (Chełmońskiego
20) — czynne- internistyczne — 
cała dobę; oediatryczne - g. 15— 
23; stomatologiczne — g. 18— 7; chi 
rurgiczne I ul. Kórnicka 8. teł. 
707-19 cała dobę: chirurgiczne II 
ul. Kasprzaka 16. tel. 623-55 całą

Wojewódzka Stacja PR - ful 
Kościuszki 103) telefon 566-66.

Apteki: Al Marcinkowskiego 11 
(czynna cała dobę)' Główna 
Starołecka 79 (dv*ur  nocnvl

. Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 248. telef. 67-24-14 
od 8—21 (w nocv nagłe wypadki)

Najpierw - uzbrojenie terenu
W przyszłym roku 5 000 izb na Winogradach

Kd przełomie 1968/1989 r. mają być oddane do użytku 
pierwsze izby mieszkalne na drugim co do wielkości 

osiedlu Poznania — Winogradach. Przygotowania do rozpo­
częcia montażu domów z wielkich płyt trwają w całej pełni.
Na Winogradach kontynuu­

je się obecnie przede wszyst­
kim prace uzbrojeniowe. Cho­
dzi o to, by całkowicie przygo 
tować teren przed przystąpie­
niem do budowy domów. Na 
razie roboty te prowadzone są 
głównie na jednostce mieszka­
niowej „D”, która otrzymała 
nazwę „Wielkiego Październi­
ka”. Znajduje się ona między 
ulicami: Słowiańską, Murawą, 
Serbską i Naramowicką.

Od ukończenia prac związanych 
z uzbrojeniem zależy w dużym 
stopniu postęp innych robót we­
wnątrz osiedla. Dobrze więc, że

YTlodala IZatu&za

Wiele wysiłku i inwencji wyka­
zali autorzy modeli Ratusza po­
znańskiego, jakie nadesłano na 
konkurs Towarzystwa Miłośników 
Miasta Poznania i PaMcu Kultu­
ry. Niektóre z modeli — obecnie 
wystawianych w sali wystawowej 
Pałacu Kultury - będą w przy­
szłości wręczane jako dary dla 
rozmaitych wybitnych gości na­
szego miasta. Na górnym zdję­
ciu - model wyko­
nany przez J. Neu- 
manna, zdobywcy I 
nagrody. U dołu 
(od lewej) - model, 
którego autor, J. 
Tomczak, zdobył II 
nagrodę i V naaro- 
da dzieła A. Jaku­

bowskiego. (c)

K. Przychodzki
Fot. (2) —

RADIO
ŚRODA — PROGRAM I: Fala 

1322 m i UKF 66,6? MHz (do g. 17); 
7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.15 Mel. 
rozrywk.; 9 Dla kl. I i II: „Z pio 
senka jest nam wesoło”; 9.20 Z 
popularnych suit: 10 „Lalka” ode. 
19 pow.: 10.20 „Za rzeką przy 
lasku”: 10.45 Oświata sanitarna: 
„Reumatyzm dziecięcy” pog.; 11 
Muzyka; 11.45 Public, międzynar.; 
12.10 „Koncert z polonezem”: 13 
Dla kl. I i II: „Karolcia i kora­
lik” słuch.: 13.20 „Swojskie me­
lodie”: 13.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”: 14 Reportaż literacki: „Ta­
ki pejzaż”; 14.20 Gra Ork. „Pod­
hale”: 14.30 z estrad i scen ope­
rowych naszych sąsiadów; 15.05 
„Nasze spotkania” — Węgry; 15.36 
Dla dzieci starszych: „Wszystko 
inaczej” ode. VI pow.: 16 „Popo­
łudnie z młodością”: 18 Konc, pt.: 
„W blasku sceny i sławy”: 18.40 
Muz. i Aktualn.: 19.20 „Wiejskie 
spotkania”: 19.35 Mel. weneckie; 
19.45 Transm. z Manchesteru mię­
dzynarodowego meczu piłkarskie­
go o Puchar Europy Górnik Za 
brze — Manchester United: 21.35 
Koncert chopinowski — z nagrań 
Wł. Sofronickiego: 22 i .Łamane 
przez...”: 22 20 „Słuchańiy muzy­
ki i o muzyce”' 22.50 Mel. roz­
rywkowe: 23.15 — Sylwetka kom­
pozytora — J. Fr. Haendel; 0.10 
Prógram nocny z Łodzi.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7, 8, 12.05, 
15. 17.55, 20.30. 23, 24, 1, 2 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8 Po jednej piosence; 
8.35 Reportaż ze Związku Radziec 
kiego; 8.50 Mel. rozrywk.; 9 Gra 
Polska Kapela pod dyr. F. Dzier­
żanowskiego: 9.35 .Zielone sygna 
ły”; 9.5o Mel. rozrywk.; 10 Lud­
wik van Beethoven — Sonata na 
skrzypce i fortepian — e-moll: 
10.25 Zielonogórskie rozmaitości 
literacko-muzyczne: 11.25 A. He- 
negger: III Symf. „Liturgiczna”; 
13 Czas dobrych gospodarzy: 13.15 
Melodie ludowe: 13.25 „Osada” 
fragm. 3 (ostatni) pow.; 13.45 U 
nrogu romantvzmn 14.30 Zespół Gi 
tarzystów „The Shadows”: 14.45 
„Błękitna sztafeta” 15 W słonecz

budowa głównych ciągów kanali­
zacyjnych nie napotyka na po­
ważniejsze przeszkody. Np. kanał 
sanitarny gotowy jest w 70 proc. 
Na początku lutego przystąpiono 
do zakładania kolektora deszczo­
wego. Z przyczyn obiektywnych 
(gruntowo-wodnych) prace te są 
prowadzone z pewnym opóźnie­
niem. Lepiej zaawansowane są na­
tomiast roboty przy układaniu ma 
gistrali wodociągowej.

Nieco gorzej przedstawia się bu­
dowa wiszącego „mostu” na War­
cie. Jest on konieczny dla przepto 
wadzenia przez rzekę sieci cie­
płowniczej. Dotychczasowy postęp 
prac budzi obawy, czy w ustalo­
nym terminie (15 lipiec) jego kon­
strukcja będzie gotowa.

W styczniu br. przystąpiono
także do robót uzbrojenio­
wych terenu samego osiedla. 
Do końca kwietnia br. mają 
być one zakończone. Umożliwi 
to przystąpienie do wykopów 
fundamentów pod pierwsze 
bloki mieszkalne. Wstępne 
zresztą roboty ziemne już się 
rozpoczęły i to pod fundamen­
ty dwóch domów. Jeden z nich 
posiadać będzie 320 izb, a dru 
gi 350.

Obecnie też przygotowuje się do­
kumentację na nawierzchnie ulic: 
Słowiańskiej, Murawy i Naramo- 
wickiej. Zakończenie tych prac po 
winno nastąpić jak najprędzej. W 
przeciwnym bowiem przypadku 
opóźni się budowa nawierzchni, 
które dla budowlanych mają prze­
cież niebagatelne znaczenie.

Jak na wszystkich dużych 
budowach i na Winogradach 
nie brak kłopotów. Do lipca 
br. przygotowany ma być te­
ren przeznaczony pod stawia­
nie pierwszych domów. W lip 
cu też ma nastąpić rozruch po 
ligonu do wyrabiania wielkich 
płyt oraz zakończenie robót 
związanych z ułożeniem toro­
wiska do przewożenia elemen 
tów. Zatem niewiele czasu po­
zostało na te sprawy. A do tej 
pory np. jeszcze nie ustalono 
z czego produkować się będzie 
ściany osłonowe budynków. 
Oby tylko ta przeszkoda nie 
wpłynęła na przesunięcie usta 
lonych terminów całej budo­
wy.

Miejmy jednak nadzieję, że bu­
dowa domów na Winogradach, 
nad którą czuwa specjalny zespół 
do spraw koordynacji osiedla, ru­
szy w przewidzianym terminie. In 

nej Italii: 15.30 „Melodie znad ma 
zurskich jezior”: 15.50 Monitor 
Nauki Polskiej nr 22; 17.10 „Za 
Odra i Nysą” — magazyn; 17.35 
Gra Zesp. J. Miliana; 17.50 Aud. 
oświatowa; 18.10 Muzyka; 18.30 
„Polskie skrzydła” — historia, 
technika, ludzie: 18.45 Kurs j. 
franc.; 19.07 Nastroje muzyczne; 
19.30 „Targowisko uczuć” słucho­
wisko; 20.30 Felieton muzyczny J. 
Waldorffa: 21.31 Duet fortepiano­
wy; 21.36 Przegląd filmowv „Ka­
mera”; 22.06 „Po raz pierwszy 
na antenie”: 22.45 Nowości Pol­
skiego Wydawnictwa Muzyczne­
go; 23.15 Międzynarodowy Uniwer 
sytet Radiowy pt.: Zmiany struk­
tury elektronowej i najwyższe 
ciśnienia”: 23.25 Znane ork. roz­
rywkowe w repert. popularnym.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30. 7.30, 
8.30, 9.30. 12.05. 16, 19. 21, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi: 17.30 „Mecze romantyczne” — 
ode. 19 pow.; 17.40 Jazz na szczy 
cie; 18 Ekspresem przez świat; 
18.05 Herbatka przy samowarze; 
18.25 Przebój za przebojem; 19 Co 
wieczór powieść — „Hrabia Mon­
te Christo” ode. 2; 19.17 Piosenki 
dla poliglotów; 19.30 Mistrzow­
skie wykonania muzyki jazzowej 
— Oscar Peterson; 19.50 Przytu­
łek małych nadziei — gawęda; 20 
„Reminiscencje muzyczne”; 20.45 
„Przyczyny melancholii Baltaza­
ra” słuch.; 21.13 Głosy, które pa­
miętamy; 21.30 Latarnia Diogene- 
sa — „Szkatułka z sandałowego 
drzewa”: 21.50 Opera — Ch. Gou­
noda: „Faust”: 22.07 Zespół „Ma- 
ma’s and Papa’s”: 22.15 „Jabłko 
i Ewa”: 22.35 Mel. zimowego wie­
czoru; 23 Sonety Petrarki: 23.05 
„Muzyka nocą”: 23.50 Śpiewa 
Elvis Presley.

IEIFWRJA

ŚRODA: 10—11.15 — „Pociąg na 
tyły” — fab. film radź.; 12.45— 
13.15 — Chemia kl. VIII — „Wa­
pienie”: 15.45 — Politech. TV — 
Matematyka I rok. „Całka nieo­
znaczona”; 16.25 — Politech. TV 
— Matematyka I rok. „Właściwoś­
ci całki nieoznaczonej”; 16.55 — 

westorem osiedla jest Poznańska 
Spółdzielnia Mieszkaniowa, a głów­
nym wykonawcą — Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Budowlane nr 3. 
Dokumentację opracował „Inwest- 
projekt”. Zastępstwo inwestycyjne 
prowadzi Zakład Usług Inwesty­
cyjnych przy Centralnym Związku 
Spółdzielni Budownictwa Mieszka­
niowego.

Pełny rozruch prac na Wino 
gradach nastąpi w przyszłym 
roku. Przewiduje się bowiem 
oddanie w 1969 r. do użytku 
około 3000 izb. W 1970 r. za­
kończona ma być budowa ca­
łej jednostki „D” dla około 
7000 osób. W tym roku przy­
stąpi się już do przygotowa­
nia terenu pod budowę kolej­
nej jednostki — „E”.

Trwają także przygotowania do 
budowy centrum handlowo-usłu­
gowego oraz kulturalnego. Poro­
zumienie w tej sprawie podpisały: 
Centralny Związek Spółdzielni Bu 
downictwa Mieszkaniowego, Prezy­
dium RN m. Poznania oraz PSS 
i WZSP. Właśnie te cztery insty­
tucje będą inwestorami całego cen 
trum łączącego jednostki „D” i 
„E”. Opracowują one obecnie pro­
gramy co, kiedy i za ile ma po­
wstać na Winogradach. Na rozwią 
zanie architektoniczne będzie o- 
głoszony konkurs. Oczywiście 
wszystkie te zamierzenia nie mają 
trwać zbyt długo, gdyż budowa 
centrum ma postępować równole­
głe z budową domów mieszkal­
nych.

Oprócz sklepów, także z ar­
tykułami nie pierwszej potrze 
by, staną na osiedlu pawilony 
dla wszelkiego rodzaju usług. 
Projektuje się także wybudo­
wanie domu kultury. Okazały 
ten budynek posiadać ma salę 
teatralną na 600 miejsc, mniej 
szą salę kameralną, kino pano 
ramiczne, sale klubowe, odczy 
towe itp. Możemy tylko ży­
czyć przyszłym mieszkańcom 
Winograd, by projekt ten nie 
spalił na panewce. Wówczas 
nie będą oni zmuszeni do ko­
rzystania tvlko z takich olacó- 
wek w odległym przecież od 
Winograd centrum miasta.

(an)

Na naszą uwagę o tym, że część 
opiekunów psów wbrew zarządze­
niom władz (groźba wścieklizny) 
nie prowadza ich na smyczy i w 
kagańcach, otrzymaliśmy nastę­
pujące wyjaśnienie z Prezydium 
Rady Narodowej Poznania.

„W związku z notatką prasową 
pt. „Kto poskromi” jaka ukazała 
się w „Głosie Wielkopolskim” z 
dnia 19. I. br. uprzejmie informu­
ję, że sprawa psów na terenie Po­
znania stanowi istotnie swego ro­
dzaju problem wymagający upo­
rządkowania, uregulowania obo­
wiązków właścicieli psów oraz 
związanej z tym sprawy rejestra­
cji psów i ich oznakowania w celu 
rozpoznania, czy dany pies jest 
szczepiony.

Poruszony problem jest przed­
miotem opracowań Wydziału Go­
spodarki Komunalnej i Mieszka­
niowej przy udziale zainteresowa­
nych jednostek. Podjęte ustale­
nia, po uzyskaniu pozytywnej 
opinii Komisji Gospodarki Komu-

Wiadomości; 17 — Dla dzieci — 
Teatrzyk Kieszonkowy — „Chci­
wiec Dziambo”; 17.20 — „Skrzydła 
nad Wielkopolską”; 17.40 — Te- 
lekram; 17.50 — „Za kierownicą”- 
18.20 — Wdrażanie żywiołów — 
z cyklu „Kamera 68”; 18.30 — 
Słynne orkiestry — sławni dyry­
genci — (Dymitr Mitropoalos i 
Kiryłł Kondraszyn; 19 — Dobra­
noc i dziennik; 19.40 — Sprawo­
zdanie z meczu piłki nożnej o Pu 
char Klubowych Mistrzów Euro­
py: Mancjiester United — Górnik 
Zabrze. Transmisja z Mancheste­
ru; w przerwie ok. 20.30 — Pol­
ska Kronika Filmowa; 21.30 — 
Magazyn — „Światowid”; 22 — 
Studio 63 — „Listy Marianny 
Aleoferade”. Przekład — Stani­
sław Przybyszewski. 22.35 — Dzień 
nik: 22.55 — Politech. TV (powt.).

CZWARTEK: 11.55—12.25 — Jęzvk 
polski kl. VII — B. Prus; 12.45— 
13.15 — Język polski kl. X — Mickie 
wicz — Słowacki — Krasiński; 15.45 
— Politech. TV — Geometria I rok. 
„Powierzchnie walcowe i stożko­
we’/; 16.25 — Politech. TV — II rok, 
Wytrzymałość materiałów — Ele­
mentarna analiza stanu rozciąga­
nia”; 16.55 — Wiadomości; 17 — 
Dla młodych widzów — „Ekran z 
bratkiem” oraz film z serii „Ry­
cerz Zawierucha”; 18.05 — „3 * 
Wielkopolska”; 18.20 — „Orfeusz 
i Eurydyka” z cyklu: „Wielkie 
miłości” — program muzyczno- 
poetycki; 18.50 — „Dziewczęta 
spod znaku krosna” — z cyklu 
„7 milionów młodych”; 19.05 — 
Gawęda o współczesności — prof. 
dr K. Grzybowski; 19.20 — Dobra­
noc i dziennik; 20.05 — „Dobry 
wieczór jak minął dzień”; 20.40 — 
Mistrzostwa świata w jeździe fi­
gurowej na łyżwach — tańce na 
lodzie. (Sprawozdanie z Genewy); 
22 — „Pod niebem Krymu” — rep. 
z cyklu: „Od Bałtyku do Oceanu 
Spokojnego”; 22.15 — Dziennik; 
22.35 — Politechnika TV.

TV zastrzega prawo do zmian.

TL sesji w Poznaniu

W nie najlepszych warunkach 
pracują ośrodki zdrowia
Prawie cztery lata radni Powiatowej Rady Narodowej w 

Poznaniu nie omawiali na sesji zagadnień służby zdrowia. 
Może właśnie dlatego na wczorajszej sesji, poświęconej tym 
sprawom, więcej mówiono o brakach i niedociągnięciach 
niż o osiągnięciach lecznictwa otwartego w powiecie.
W referacie wprowadzają­

cym do dyskusji, sekretarz Pre 
zydium PRN — Z. Górczak 
zwrócił uwagę na wiele istot­
nych zagadnień. Podkreślił on, 
że wprawdzie co roku na cele 
służby zdrowia przeznacza się 
coraz więcej funduszy, jednak 
wiele jest jeszcze do zrobienia 
w tej dziedzinie. W 1966 r. np. 
na cele lecznictwa otwartego 
przeznaczono ponad 21,3 min. 
zł. a w tym roku 24,1 min. zł. 
Z istniejących 7 miejskich i 
11 wiejskich ośrodków służby 
zdrowia, większość mieści się 
w starych, ciasnych budyn­
kach. Najgorsze warunki posia 
dają ośrodki w Suchym Lesie, 
Stęszewie i Rogalinie. Dlatego 
też powiatowe władze służby 
zdrowia starają się obecnie o 
zmniejszenie rejonu dla ośrod 
ka w Suchym Lesie.

Z. Górczak poruszył także in 
ną sprawę. W oparciu o wiele 
przykładów można stwierdzić, 
że nie wszystkie prezydia rad 
narodowych otaczają ośrodki 
służby zdrowia należytą opie­
ką. W zeszłym roku np. w Mo 
sinie i Swarzędzu nie wykorzy 
stano funduszy na remonty, 
choć placówki te nie są w naj 
lepszym stanie.

O podobnych kłopotach, w 
imieniu Powiatowej Komisji 
Służby Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej, mówił jej przewodni­
czący — J. Rewers. Stwierdził 
on m. in., że zbyt małe kredy­
ty przeznacza się na inwesty­
cje lecznictwa otwartego. W

Znajdą się 
sankcje

nalnej, Mieszkaniowej i Komuni­
kacyjnej Rady Narodowej Pozna­
nia, zostaną przedłożone na po­
siedzeniu Prezydium w bieżącym 
kwartale’’.

Dziękujemy za rzeczową odpo­
wiedź. Możemy — jak widać — 
mieć nadzieję, że znajdą się 
sankcje także na tych, co nie prze 
strzegają obowiązujących przepi­
sów. To ważne, bo chodzi prze­
cież o nasze zdrowie, (tk)

EMMA
J. Bremborowicz, Polanica Zdrój 

— List Pana przekazujemy do 
ZBoWiDu. Za pozdrowienia ser­
decznie dziękujemy. (381)

Maria M. Skrzynica, pow. Go­
rzów — Firma, o którą Pani pyta, 
już nie istnieje. Sądzimy, że każ­
dy fachowiec w dziedzinie napraw 
maszyn do szycia, wskaże jei jak 
używać dodatkowych części do 
haftu. (380)

Danuta N. ul. Łozowa — w Sto­
warzyszeniu Stenografów i Maszy­
nistek, Poznań, ul. Chełmońskiego 
7, możesz zapisać się na kursy pi­
sania na maszynie. (351)

Mgr D. — Wszystkie toaletowe w 
„Merkurym” zostały pouczone, że 
w wypadku powtórzenia się skarg 
zostaną ukarane zgodnie z „Regu­
laminem Pracy”. (2915)

Elżbieta Nowaczyk, Czerwonej 
Armii — Roznylacz kryształowy 
znajdzie Pani najprawdopodobniej 
w komisach. (410)

Joanna P. — O sprawach Pusz­
czykowa piszemy stale. Za sygnały 
dziękujemy. (412)

„Studentka” — Prosimy pofaty­
gować się do Prezydium WRN — 
Wydział Zdrowia al. Stałingradz- 
ka 18. Tam otrzyma Pani bliższe 
dane. (321) /

Zofia Obremska i Elżbieta z Po­
znania — Zajęcia Sekcji łyżwiar­
skiej TKKF Jeżyce odbywają się 
w środy, piątki i soboty od godz. 
19 na lodowisku targowym (tere­
ny MTP, wejście\z ul. Święcickie­
go). (304—332) ) 'I

O Na oętli tramwajowej na Dęb 
di wykoleił się wagon przyczeony. 
„osiemnastki”. W czasie półgodzin) 
nej przerwy łączność komunika­
cyjna z miastem utrzymywały pod 
stawione autobusy.

1965 r. przeznaczono na ten cel 
5 000 zł, a w dwóch minionych 
latach ani złotć*7ki.  Dopiero 
do 1970 r. mają w powiecie po 
wstać dwa nowe ośrodki w 
Rogalinie i Puszczykowie.

Także zdaniem wspomnianej 
Komisji zainteresowanie nie­
którymi ośrodkami ze strony 
prezydiów rad narodowych jest 
niewystarczające, zwłaszcza je 
śli chodzi o estetykę wnętrz. 
A przecież nie zawsze potrze­
ba dużych sum, aby poprawić 
stan wnętrza ośrodków.

Znacznie lepiej przedstawia 
się sytuacja w przychodniach 
przyzakładowych. Zakłady pra 
cy otaczają je nieustanną opie 
ką i udzielają im właściwej po 
mocy, (a)

Występ nowojorskiego 
zespołu perkusyjnego

Na zaproszenie Centralnego Klu­
bu Studentów „Od nowa” i Po­
znańskiego Klubu Jazzowego przy 
będzie do naszego miasta amery­
kański zespół perkusyjny pod dy­
rekcją Paula Price’a. Zespół ten 
odbywa obecnie swe pierwsze eu­
ropejskie tournće.

Jedenastoosobowy zespół tworzą 
absolwenci i uczniowie Manhattan 
School of Musie w Nowym Jor­
ku. Większość z nich występowa­
ła lub obecnie występuje w sekcji 
perkusji Amerykańskiej Orkiestry 
Symfonicznej pracującej pod batu 
tą Leopolda Stokowskiego. Zespo­
łem kieruje wykładowca, kompo­
zytor i dyrygent Paul Price znany 
od lat ze swych pionierskich wy­
siłków w kierunku oóyswienia zain 
teresowania muzyką perkusyjną. 
Wraz z zespołem występuje pia­
nistka Elisabeth Marshall.

„The Manhattan Percussion En- 
samble” wystąpi w czwartek, 29 
bm., w Klubie Studentów UAM 
„Pod Maskami”, al. Stalingradz- 
ka. Początek koncertu o godz. 20.

(na)

Ratownicy jaskiniom 
piśnie poszukiwani

Śmiertelny wypadek, jaki wy­
darzył się w ostatnich latach W 
jednej z jaskiń tatrzańskich (zgi­
nął młody student wrocławski) 
spowodował, że oprócz rozwijania 
tej niełatwej formy turystyki 
kwalifikowanej, jaką jest „groto- 
łażenie”, zajęto się również szko­
leniem ratowników jaskiniowych.

Znana ze swej aktywności i uda­
nych wypraw, także zagranicz­
nych (Durmitor w Jugosławii), po­
znańska sekcja grotołazów Rady 
Okręgowej ZSP rozpoczyna w naj 
bliższy czwartek kurs ratownic­
twa jaskiniowego dla początkują­
cych. Ostatnie zapisy przyjmuje 
(29 bm.) i informacji udziela Agen 
cja Biura Podróży i Turystyki 
RO ZSP w Poznaniu, ul. Żydow­
ska 35 (tel. 536-45), w godz. 10—12 
i przed pierwszym wykładem te­
oretycznym, który odbędzie się W 
tenże czwartek o godz. 19.30 w auli 
Zakładu Zoologii Systematycznej 
(Collegium Maius, Fredry 10 — 
III piętro).

Zakończenie kursu wraz z prze­
szkoleniem praktycznym i egzami­
nem odbędzie się w skałkach Jury 
Krakowslko-Wielfińskiej. Ukończe­
nie kursu uprawnia do wstąpie­
nia do sekcji grotołazów, (ad)

INFORMUJEMY
Konferencja naukowo-technicz­

na, poświęcona zagaameniom in­
tensyfikacji nawożenia roślin oa- 
bęazie się 29 bm., o goaz. 10, w 
saii Domu Technika, al. Stalin- 
gradzka 5/9. Organizatorami są. 
Oddział WojewouZki S1TR i dele­
gatura „Agrochem” w Poznaniu.

Spotkanie autorskie z St. Barań­
czakiem dzisiaj, o godz. 20, ora 
spektakl Teatru Propozycji 
doks”, o godz. 21.30, urządza Klu 
„Nurt”, ul. Dożynkowa 9. Teai 
wystawi sztukę E. Kaestnera 
„Szkoła dyktatorów”. A

Spotkanie klubu sympatyków 
filmu radzieckiego odbędzie 
dzisiaj, o godz. 17. w Klubie 
TPPR, ul. Ratajczaka 37. _

Kolejny wieczór Wszechnicy 1 ' 
atralnej odbędzie się dzisiaj, 
godz. 20, w Klubie „Od noW • 
Krytyk teatralny J. Koenig mc 
będzie o problemach wspołcz-e^ 
krytyki teatralnej. .„n;a„Poznań w dniach wyzwoleni 
w 1945 roku” — to tytuł 0
dr. M. Serwańskiego dns:aJ'ct 
godz. 19, w Klubie Turysty, 
Rynek 90. . „npfgii

Przerwy w dostawie enc » 
elektrycznej w związku z przep 
wadzanymi pracami eksploata^ 
nymi — nastąpią: w drltL28.■ o_ 
r. w godz. 8—15 dla Uiic: * kiej) 
wickiej (od Żytniej do Lech^dja 
i przyległych: w godz. 9—1 fa 
ulic: Sw. Rocha (od 7'.am^b]o- 
do Serafitek - prawa s^ona^ 
ki mieszkalne. Zakład Ene, ■ d0- 
ny przeprasza za przerw 5 
stawie energii Ytelrtryc-zn.-j-
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